
Cena na1111n1 3 zl. PR FSZ>M'KICll KR1/óF ~14~,,,. sm i 
i 

„, 
ORGAN WK ŁK POL1SKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ 

ROK II (V) ŁODŻ, WTOREK 29 MARCA 1949 ROKU Nr. 87 (1461) 
Truman do gołębia pokoiu: :Naród amerykański nie chce wojny I -~~i:ójpr~iia~lói~f,u· prze~ie:,~~:::ś~~ 

N_!eud.ane próby Dep. Stanu storpedowa.nla. Konf erencJi PokoJ u Wsp~n~!!.~~~'~Jaz~~~~z~~!!.~~!~~klBI 
Wiei I sukces Kongresu lntelektuallstow w Nowym Jorku ~k~~s~;;~w~~p~ię- o~a~,~~~ ~~~li~~~,i~,0~~a~l r~t0ot;;~: mlodyc• 

· przygotowania do XI 1;j1l7.du Na ZJazd E:om~omołu pr~y-
NOWY JORK (PAP.). Na plenarnym posiedzeniu Kon- Pełne poparcie dla Kongresu gresu wzięło udział łącznie po- Komsomołu, którego otwarcie h~·lo już 1<i dekg.acji młodz1~-

gresu w Obronie Pokoju omawiano w dalszym ciągu roz- w Obronie Pokoju wyrażone zo nad 8 tys. osób'): 21 stanów a. nastąpi dzisiaj, dnia 29 marrn. ży drmokrntycznPJ z zagr.am: 
maite zagadnienia, związane z utrwaleniem pokoju świata. stało w przysłanych drogą lotni merykańskich. 83 wyisze uczci Przybywający na zjazd do ry. l\f. in. pr.zyb::.Ii przedst_a~1· 
W naradach biorą udział - Henry Wa.Ila.ce i biskup Ko- czą z Londynu nagranych na nie przysłały delegacje. Moskwy delegaci przywożą ciele orgamzaeJt młodz10zo-
ścioła Ewangelickiego w stanie Utah, Moulton. . płytach przemów~enlach czoło- meldunki 

0 
imponująrvch zwv· wych wyzwolon!ch obsz.arów 

Biskup Moulton oświadczył, obecnie w wielu krajach kapita wych intelektualistów brytyj- 700 tys. farmerów w USA cięstwach produkcyj1;ych mło- Chin, Hiszpanii . Itepubl~ka.ti·ł 
!e narody wszystkich krajów lis tycznych. Dzieci powinny do- skich, których nie wpuszczono dzieży, osiągni;t ych w toku sklej, .czechosł?wacJi, Koi:e1 Pó 
zdecydowane S!\ postępować rastać dla iycia, a nie dla do St. Zjednoczonych. przeciwko paktowi atlontyckiemu współzawodnictwa przedzjazdo nocneJ, Bułga.ni i Francji. 
tak, aby nie dopuścić nigdy do śmierci! Tomasz Mann nadesłał tcle- NOWY JORK (PAP). Jak do wego. Telegram 
wojny_ Walka ze zwolennika- W zakończeniu obrad Kon- gram, w którym wzywa Kon- nosi k-0respondent dziennika 'l'ak więc w ślad za mlod:vmi . prezydenta CS R 
mi wojny - stwierdził bi- gres uchwalił następująrą t.!ZO· gres do wysłania ostrej rezolu- „Christian Sc4ence. Monitor", górnikami, którzy wydob~·li na PRAGA (PAP). - Prczy-
skup - jest naszym wspól- lucję: • cji protestacyjnej do Departa· krajowa rada związku farme- cześć zjazdu ponad plan pół dPnt Republiki Czccho~łowac· 
nym obowiązkiem. Jeżeli lu- „Pisarze nie mogą milczeć! mentu Stanu, którego interwen rów amerykańskich, liczącego miliona ton w~gla, w ślad za kiej Klement Gottwald wysto-, 
dzie, pragnący pokoju, zjed.no Post•nawiamy po zakończeniu Cj·a zmierzała do storpedowania 700 tysięcy członków, potępiła !od · h t "k · U l d K 1-czą się _ to pokój świata bę- w K m ymt u nr amr ra u, o- ~ował depe~zę na ongres .... om 
dzie zapewniony. Kongresu chronić nasze narody prac ongresu. pakt północno-atlantycki. no~zącymi o 50 tysią,cach ton somołu 8 twit>rdzają<'ą. m. in.: 

przed okropnościami ~ojny. Mimo prób Departamentu Sta •Wypowiadając się. przeciwko stali, wyprodukowanych ponad „Przesyłam serdeczne pozdro-
W niedzielę, 27 marca odb;f· Wzywamy wszystkich pisarzy. nu storpedowania Kongresu, paktowi atlantyckiemu, rada plan - melduje o swoich osią.g- wienia Kongresowi Komsomołu 

la się końcowa sesja plenarna by podnieśli głos 1 poświęcili I przeszedł on najśmielsze oczekl I zw.iązku farmerów su:zcgólnie 11ięeiach mlodzieil robotnicza 
1 

. 
1 

Len iński 
Kongresu Intelektualistów w swe talenty głoszeniu prawdy I wania organizatorów. We wszy ostro· potępiła zamiar dozbroje- Stalingradu. Współzawodnict- -- Hrnn tr t>gram. 
Obronie Pokoju. walce o pokój! stkich zebraniach komisji Kon- n:a państw Europy Zachodniej. wo na cześć zjazdu Komsomo- Komsomoł zasłużył sobie na. nie 
Największe zainteresowanie --------------------------- śm'ertelną sławę jako organi-na sesji wywołało przemówie zator radzieckiej młodzieży bu· 

nie Fadiejewa., którego najważ ł J · 1• 11• a rd dującej socjalizm i ja· nie.jszą tezą była konieczność - ko zwycięzca w · walce z nie-
współpracy amerykańsko - ra 
dzieckiej w dziedzinie kultury d , • - . - I k • mieckimi okupantami. Obecnie 
1 nauki. OSZCZę DOSCIOWe napfyWaJą Z . Ca egO ' raJU radziecki Komsomoł prowadzi 

Analizując szeroko historię noczenia Przemysłu Budowy Ma Pracy Z~ią.zku Zawodowego I go ~Ó!)ili sit z . wezVianiem do radziecką. do jeszcze 
gtosunku Stanów Zjednoczo- PZPB W PABIANICACH szyn Włókienniczych - posta· Pracowników ·Kolejowych: z ·u- pracowników całej sieci PKP o celu - budowy ko-
nych do narodu radzieckiego DAJĄ 375 MILIONóW ZL. nowiono roczny plan produkcji działem delegatów z całego wzitcie jak najszerszego udzia-
1 podkreślając, że dzieła czoło OSZCZĘDNOśCI wykonać do dnfa 30 listopada kraju. · łu w akcji oszcz~dnościowej. 
wych pisarzy amerykańskich rb. -- oraz zaoszczędzić 115 mi-
są powszechnie znane w Załoga PZPB w Pabianicach lionów 7.łotych do końca bieżą.· 
Związku Radzieckim - Fadie Ila ogólnym zgromadzeniu uch wa cego roku. 
jew oświadczył, ie istnieją lila olbrzymią, sumę oszczędno- -------------
zdrowe podstawy do współpra ki, wyrażają,cą. się w kwocie KOLEJARZE POZNAJ!tSCY 
cy amerykańsko. - radzieckiej. 575 milionów złotyeh.- ZAOSżCqDZĄ 485 ·mLio-

Stwierdził, że rozsiewane Suma ta zostanie osiągnięta · · Now· 

Na za1rnńc1,enie nar.idy przed 
stawicie! DOKP Poznań prze- HUTA „KARA'' W PIOTRKO 
kazał w imieniu swego okręgu WIE DAJE 21 MILIONóW 
zobowiązania oRzczędno§eiowe 
pracowników węzł~ poznańskie- W dniu wczorajszym w Piotr­
go . .Pneownicy PKP węzła po- kowie odbyło ;ię zebraniil za· 
znańskjegq p~tanowili zakoń- fogi huty ;,Ka.ra1 ', na którym 
~z~·c plan trzyletni do 30 wrze· urhwalono roczny plaf! ·P.roduk-przez wrogą prasę i kola ofi- pr:r..ez ree;iom!lną go~pod11rkę 

cjalne pojęcie, ii narody ra- surowcami, parkiem maszyno­
drlcckie odrzucają kulturę A- wym, przez zmni~~szenie kont 

W dniu 25 b. m. odb.ylo się inia rb. oraz ~.obowiąza.li 11ię cji wykonać do 'dnfa ' l gru<lnia 

meryki jest bezj:>odstawne.-Fa osobowych itd. 
plenarne posiedzenie Głównego . zao~zczęd;d6 485.500.000 zl. rb. oraz zaos>:czędzić dla Palt· 
Komitetu • Współzawodnictwa Pra.cowuicy węzła. pozn;i.tiskie ~twa 21 'milionów. · - · 

diejew wezwał wszystkie slly --------·-----

~f ~;b~~~!~:~~e~::~~:~~~:i~ p~~:' li[,~No~A~t~~~0.tĄ Naród włoski będzie . walczył przeciwko paktowi atlantyckiemu 
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· tujących ułamek ludzkości. Zakończenie deb3ty w senacie włoskim · Na wczorajszym zebraniu 
Przemówienie Fa~ł.e;Jewa załogi PZPW Nr. 6 - posta.- RZYM (PAP.). - W ostat- stawiciele opozycji tak upor- Po głosowaniu prP111irr i!r 

przyjęte zostało entuz.ta.stycz- nowiono roczny plan produkcji nim dniu debat w senacie wlo- czy>vie· i zdecydowanie zw1dcza- Gasperi wygłosił przemówienie, ( 
nie przez uczestników konfe- wykonać do dnia 20 fo;topada skjrn nad paktem atlantyckim ją. politykę rządu, dlaczego wal w którym . podjął próbę uspra· 
rencji. rb. oraz podnieść jakość produ- wygło~ił obszerne przei;nówic- kę tę będą, kontynuowali; wiedliwienia przystą,pienia 

Po kolejnych przemówie- kowanych towarów. nie przewodniczący frakcji ko· Pakt atlantycki - stwierdził Włoch do pak.tu atlantyckiegJ. 
niach Marinello, Smedley i Suma oszczędności, dzięki wy mnnistycznej Mauro Scoeeima- dalej Scoceimaro - jest wyra.- utrz:rnrn.il!-c, iż w ouecn<',j i-y-
Armattoe, Kongres uchwalił silkowi całej załogi o~iągnie w ro. zem strachu, jaki ogarnął rzą- tuacji Włochy nie miały rzeko· Sekretarz KC Komsomołu 
rezolucję, wyrażającą pełne po roku bieżącym 145 milion6w Analizują,c treść paktu atlan dzą.ce grnpy krajów kapitali- mo innego wyjścia. N. A. Michajłow 
parcie dla Organizacji Naro- ł t h tyckiego, mówca podkreślił J0 e- s~.l'.-cznJ.'ch. Jest to koalicja sił . d h . . z o yc . 
dów ZJe noczonyc l zapowia --------·----- go obłudny charakter. reakcyju,vclt całego świa.ta prze 
dającą dalszą pracę w obronie ZJEDNOCZENIE PRZEMYSŁU Zwracając się do przedstawi- c.iwko światowym siłom postępu 
pokoju na terenie Stanów Zje BUDOWY MASZYN ur-Yo- k • . c- • Jost to pakt nie tylko anty-, - d „.... cieli wię SZO~CI, •:>COCC1maro " dnoczonych w celu uswia o- KIENNICZYCH _ ZAOS"· 1. k komunistyczny, lecz również 

Zwycięstwo komunistów 
w wyborach pod Par~ żem k ' k' u- o!iwiadczył: „Po ity ·a wasza 

mienia mas~m amery ałns 1!11 CZĘDZI 115 MILIONóW ZL.. jest polityką. faszystowską, - a antydemokratyczny. 
nicbezpieczenstwa, wyp ywaJą Podpisu. J·ąc pakt atlantyc.ki- P. a.ryż (PAP). Wybory. miej-. 

1. k' d' nic narodową. Występują. prze- - k I 1 M 1 cego z po 1ty 1 po zegaczy wo oświadczvł w z.akończeniu Skoc· s 1e w. ssy- es- . ou m~au~ · h · Na dorocznej naradzie wv· ciwko nie.i ma~y pracujące ca- , ł ły su "C' 
Jennyc · · · i· ZJ'cd0 

• łych Włoch. Oto dlaczego przed· !'imaro - pakt, dzielący naród przy.r.uos Y w~pama "'~ ~ 
Rezolucja bi:d1le przesiana do twórczej przedstawicie 1 na dwa o.bozy, ścią,gniecie pa:tu ~omumstyc~n.ej, ktora 

sekretariatu ONZ do rządu na siebie przekleństwo narodu. zaJęła. pierwsze m1e1sce,„ _zd')~ 
amerykańskiego. Naukowcy łód-zcy zgłaszają akces Po wyczerpaniu listy mów- bywaJąC 4~.55 proc. _glo~~w .! 

Kongres utworzył stalą ko I •k , p k • ców, senat przystąpił do gloso- 16 mandatow n~ ogolną 1ICJsc 
d wsnńlprar~ do Kongresu Zwo ennt ow o OJU wa.nia nad wnioskiem, upoważ- 33. w, P?Prz.edmch wyhorac~ m'sję, która bę zie ...- niają.cym rzą,d do podjęcia roko w paz~ziernrku 1947 r. partia wała ze wszystkimi organiza· My, pracownicy naukowi Pal't aby zwalać Swialowy Kongres wal1 w sprawie prz,stąpienia komumsty~zn~ uzyskała ,40.6 

cjami wszystkich krajów świa. stwowej Wyższej Szkoły Peda- Zwolenników Pokoju. c gł sow i 14 mandatow 
ta. walczącymi o utrwalenie po · k , Wl!)ch do paktu atlantyckiego, pro · 0 

• gogicznej w Łodz1, którym po· Je~teśmy głęboko prze onan„, 188 głosami przeciwko 112 przy Wyniki wyborów dla innych 
koju. wierzono od·powiedzialną funk- że Kongres zdemaskuje w opt· 8 powstrzymują,cych si~, · senat partii przedstawiają się nastę 

Na posicd7.eniu komisji litera cję wychowania nauczycieli dla nii narodów świata i potępi wypowiedział si~ za wnioskiem. pująco: 1socdaUści . •(SFIO) . -
tury wygłosił przemówienie pi- nowej Polski wyzwolonej z u- oMudną politykę m1ędzynarodo- 12.55 proc .. i 4 radców (poprze 
sarz amerykailski Richard cisku kapitalistycznego, manile- wej oligarchii kapitalistycz~ej dnio 5 radców), ludowi repu-
Boyer, podkreślając, że pokój stujemy najgoręcej nasze stano oraz zjednoczy 'Yszy.st~1e siły Wielka demonstracja blik.anie (MRP) .:._ 11.15 proc. I 
nie może być Ulbezpieczony, je wlsko w obronie pokoju. postępu w obronie pokoju przeciwko Churchillowi 3 radców, gaulliści (RPF) -
żeli potworne kłamstwo. które W obliczu wzrastającego nie- Podpisy: Stanisław s:eniow- 30.75 proc. i 10 radców (poprze 
przeni•ka wszystkie duedziny iy bezpieczeństwa wojny, do któ- ski _ Rektor, M. Goltas w Nowym Jorku dnio 11 ;radców). 
cia w Stanach Zjednoczonych, rej zmierzają zbrodnicze siły Prorektor, Jakubowski Jan - NOWY JORK (PAP.). Prrie- Naleiy podkreślić, że w wy 
nie będzie usunięte. imperializmu światowego, w O· Dziekan Wydz. Humanistyr.z., szlo 5 tysięcy osób p~etowa- borach do rady miejskiej obo 

Boyer zwróci! się do pisarzy bliczu tworzeńia agresywnych Dorywalski Mieczysław - Ozie Io hotel „Ritz Car;lton w No- wiązywała zasada proporcjo-

Rysem charakterystycznym 
n:edzie:nych wyborów było 
montowanie bloków wyborczych 
prawicy socjalistycznej i partii· 
micszczańsk;ch. W ciągu całego 
ub. tygodnia między tymi p3r­
tia111i trwał}'. 11cr1 raktac je w 
sprawie wycolania tej lub innej 
kandydatury. W wyniku tych 
konszachtów, w wi~kszości 
okręgów wyborczych wystawia 
no tylko 3 kandydatów: p3rfii 
komunistycznej, partii koalicji 
rządowej (socjaliśc i, radykali 
i /\\RP) oraz gaul!istów (RPF) 

Przebieg wyborów niedziet-
nych świadczy dobitnie o roz­
paczliwych wysiłkach reprezen­
towanych w .rządzie partii, poz 
bawienia komunistów, którzy 
w pierwszej turze wyborów wy 
sunęli się na cz<iło, jeśli chodzi 
o ilość uzyskanych głosów, 
prawnie przysh1gujących im 
miejsc w radach generalnych. 

amcrykańskich z gorącym ape- bloków wojennych przeciwko si kan Wydz. Przyrodn„ Hanna wym Jorku, w ktorym &mery- nalności ,zapewnlająca --:- . w 
Iem. by demaskowali kłamstwa, lom postępu, Zwązkowi Radziec SzmuszkowJcz _ Dziekan Wy- kańskl l!'agnat prasowy, zna- przeciwieństwie do wyboró:-"' 
ro.zpowszechniane przez podże- kiemu i krajom kroczącym do d iału Matemat Józd Dutkie· ny podzegacz wojenny Luce kantonalnych - · reprezentac.1ę 
ga'czy wojennych z Wall Street. socjalizmu, przyłączamy się do ,;;cz _ Profe.s~'r, Natalia Gąsio ?Jorganłzował akademię na odpowiadającą rzeczwistym 

apelu Międzynarodowego Komi. k - Profesor Juliusz Jur ~ść ,Churchilla. _tDen:onstra_n wpływom poszczególnych par W li rocznicę Śmi*"'rci Przemówienie pisarza radziec 1 rows a • ci ktorzy uczestniczyli w p1- tli ~ 
kiego Pawlcnko, który opisał tclu Łączności Intelektua istów, czyński - Profesor, St. Kowal ki.etach, nosili transparenty z . . . . ~_. enerała Sw1-erczewsk1"erro 
działalność w obronie . pokoju ski - Profesor. Wł. Krauze - napisami· Chcemy pokoJu - PARYŻ (PAP). Ubiegłej n•e ~ ,:. 
radzieckich pracowników sztuki 500 ton smalcu Profesor, F. KL\a~nodębskpi f- precz z podie~mi wo.Jenny db ,..,li kod)Jtyły !się wetFrhancji wy WARSZAWA <PAP.). W 
I literatury, było gorąco oklas- D , •• S •• Profesor, W. 1p1ec :- ro e- mi!", „Ameryka nie chce go- ?TY an ona ne w yc wszysr dniu 28 bm. w drugą rocznicę 
kiwane. Z anu 1 ZW.eCJl sor, Tadeusz. Nowacki - Pro· śclć Churchilla - niech wraca. ktch okrę.gac~,. w ktorych przed smterci gen. Karola Swier-

Narody nie chcą wojny _ dla Polski fesor, K. Petrt - Profesor, M. do domu". 2, tyg~.mamt zaden z kandvda- czewskiego odbyło się na 
stwierdził w swym przemówie- GDYNIA (PAP.). Do portu Pr~szc~ewska - Profesor, F. Powszechną uwagę zwraca to.w nie, ?trzym~ł bezw~zlędnej cmentarzu wojskowym na Po-
niu Pawlenko. Narody nie chcą gdyńskiego wpłynęły duński Rózyck1 - Profe~or, H. Reynel okoliczność, że Churchill oto- 'ł.'.'ęk~zoscr g!osow. Ogołem· . w wązkach uroc~yste złożenie 
wychowywać dzieci po to, by statek s-s .,Eliese Larsen" o- - Profesor, Stanisław. Sa7hs - czony jest olbrzymią ilością po medz.tełę wybrano 785 r.adrow wieńców na grobie bohatera z 
t.Imieraly dla interesów jakiegoś raz \ norweski s-s „Lilly". Profesor, St. Trębaczkrewtcz - Ucjantów l agentów. Do hote- k~ntonalnych. !a~ , wynika z nad Ebro i Nysy. 
obłąkanego polityka w rodiaju Pierwszy przywiózł 21'7 ton] Profesor, L. Włodarski - Pro- lu „Ritz Cariton" Churchill do p~en\J\Szych domes ·en. frekwen- Z ramienia KC PZPR zloiył 
Hitlera, lub w interesiz podże-\smalcu z Danii , drnri 2'18 ton fesor, Boi:rnn1il Zwo.1ski - Pro stał się b~znym wejścl~m woj cła wyborcza bvl.a ~tos1mkc•'"O 

1 
wi~n i ec oosPI low. Chełchow-

o.aciv woiennvch. tak czvnnYch smalcu ze Sawtc.ii fos~r. ·bee wrog~e1 ?<JStaWY tłumu. n!Ska. . ;;k1. . , . . ' ' 



Wspaniały rozwój szkolnictwa w ZSRR ~to~2;~~Za ~!?.~~.ó~~1;.~b~~~'!' 
Minister tow.Skrzeszewski-o wynikach podróży pedagogów polskich do Zw Radzieckiego Przemysłu Włókienniczego 

Onegdaj odbył się w lokalu szerokiej i żywej dyskusji pró• 
WARSZAWA (PAP). Mini- Państwo w.gzechstronnie po- Wspan:al ą zdobyc zą szkolnej ci I profesorowie udzielają Jej ~aczelnej Organiz.acji Technicz gram prac Stowarzysz.enia na 

ster Skrzeszewski, przewodni piera rozwó1· indywidualnych młodz'eży radz 'e<:k 'ei· są „Do· wy1'aśnień. · ~·or) d · · d d I nei (., oroczny ZJa z ee rok 1949. czący delegacji polskich pracow uzdolnień młod1:ieży. lstn•e je my Pionierów". Zwiedriliśmy Poważnym czynnikiem w roz 
'k · · · t · d · ·· k 1 · L . . d .d , h . t galów Stowarzyszenia Inżynie - "'. wyni'ku obrad podJ'<>te z.o-; ni ·ow osw1a y, po powrocie o szereg orgamz.acJI w sz o~ 1 „Dom Pion'erów" w eningra- woiu m yw1 ua1nyc zam ere- " ~ 

kraju z podróży po ZSRR. za- poza szkolą, które u łatw i ają dz: e. Jest to „7-my cud świa- sowań młodzieży 15ą stałe wy- rów i Techników Przemysłu stały rezolucje w sprawie plano 
poznał przedstawicie!a PAP ze młodz ieży rozwój w kierunku ta". Są tam najrozmaitsze dzia kłady. specjalnie dla młodzieży Włókienniczego. 92 inżynierów wego systemu ostczędzanł~ w 
swoimi spostrzeżeniami n.a te- odpowiadającym zamiłowaniom ły zarówno z dz 'edziny nauki i w instytutach naukowych, gdzie i techników, delegatów repre- d 
mat wychowania i nauki mlo- każdej poszczególnej jednostki. ~ zt uki, jak techniki, sportu itd. wykładowcami są najwybitn!ej- zentujących wszystkie ośrodki sprawie oświadczenia Rzą u na 
dz i eży radzieck iej. W szkołach m. in. dz i ałają tzw. Wszystkie działy są bogato wy- si profesorowie ł uczeoi Związ przemysłu włókienniczego w temat stosunku Państwa do Koł 

„Jednym z donioolych posu- towarzystwa naukowe. Przyj- posażone, a kierownikami są ku Radzieckiego. Polsce omawiało swe sprawy cioła oraz w sprawie Kongres.u 
ni ęć Rządu ZSRR - mówi min muje się do nich uczniów, któ wyb:tni fachowcy i pedagodzy. Równocześnie bardzo wiele zawodowe i zajęło stanowisko Pokoju. 
Skrzeszewski - jest z.arząd z e- rzy robią co najmniej dosta- Na wyższych uczeiniach są uwagi zwraca się na rozwój wobec aktualnych zagadnień po Rezołuc;'e te, których tekat 

d teczne postępy w nauce i mogą poczucia estetyki i wychowanic n'e o wprowa zeoiu - poczyna · k . od · , tzw ... otwarte · dni". M!odzież f litycznych t gospodarczych. publikujemy w Innym ...Jejscu, 
9 9 50 srę wy azac sam z 1 e.ną pracą. izyczne. ITP jąc od roku szkolnego I 4 . Kandydat do takiego towarzy- starszych klas szkól średnich Tak wychowuje Zwlą:iek Ra· Po omówieniu sprawozdania uchwalone zostały jednogłośnie, 

- powszechneg~ 7-kllasowego s twa musi przedstawić cho\: : ~·ż mr~e w takim dniu uczęszczać d2lieckl budowniczych nowego ustępującegÓ Zarządu i zatwier co świadczy o zwartej I jednoł 
nauczania na WS1. Jeże i upny- b I d · J na \Yykłady w unlwersytec"1e, I · t k I t d · 1· · b d · t k 1 y ma ą. pracę samo z•e ną z o. spo eczens wa omun s yczne. ze mu pre 1m1narza u ze owe-
tomn 'my sooie, że sz 0 Y po- branej przez siebie dziedziny. zw;edzając laboratoria. A~ysten go". go na rok bieżący omówiono w tej postawie świata tethnlczne.. 
wszechne obejmują 30 mllio- go wobec tych tak walnych u 
nów d:iiecl, to stanie tę j~sne -------------------------• gadnień. i~~z~~br;:a~~\os~~r~dok~~~~:· w ŻADNYM PAŃSTWIE NA ZACHODZIE KLER------
st!ie~! ~~t~tal;~~~ezie ogKt~~- NIE CIESZY SIĘ TAKĄ SWOBODĄ, JAK w POLSCE 
Rząd radziecki wychodzi z za- L d I k• Ś • • • • • • d b • k f • f6 

Komunikaty 
Wydział Samorz~dowo - Adm!· 

nistracyjny Komitetu Łódzkiego 
PZPR niniejszym uwiadamia 
W15%'Y&tkich Towarzysey R.ednych, 
że w dniu 30. 3. 1949 r. na god:dnę 
przed pos1edzoeniem Miejskiej Rady 
Narodowej, tj. o godz. 16.00 od· 
będzie alę osiedzenie Klubu Rad­
nych PZPR przy Miejskiej Radzi~ 

Narodowej, w aali MRN. 

łożenia, że społeczeństwo. któ u po s 1 n e c1erp1 upraw:an1a wrog1e1 propagan y z am on 1 on es1ona w 
re zbudowało soc jaHzm i budu- w ARSZA W A (PAP.) . Na ma chyba w żadnym państwie kler cz~ sl.ę z wolą wif:ks:ioścl na­
je komunizm, musi otrzymać sowych wiecach, odbywają- nle ma takiej swobody w d7.la- rodu, rm.poczęła nie.przebiera­
jak najbardZ!iej . wszechstronne cych się w dalszym ciągu , w laniu jak u nas. Jednak ka.żdy ją.cą w środkaeh kampanię 
wykształcenie ogólne. Wymaga celu omówienia oświadczeni:J rozumny obywa.tel i katolik przeciw naszemu Rządowi Lu· 
tego udział jak najszerszych Rządu w sprawie uregulowa- 7.godzl się ze mną, gdy po- dowemu. 
mas ludowych - w pełnym te- nia stosunków pomiędiy Pań- wiem, że nie może być pań- Zebraliśmy się więc dzisiaj 
go 5lowa znaczeni'u - w b~- stwcm, a Kościołem , licznie stwa w państwie tak jak tego by st.wierdzlć, że kaidy oby· 
downictwłe Eowego .społec?.en- występują robotnicy, chłopi i chce pewna część kleru. Rząd watel ma swobodę praktyk re 
stwa. s7.eroko stosowana w pro pracownicy umysłowi, w pełni zaś nie może nadal tolerować Iigijaych i swobodę przeko­
dukcji radzieckiej udoskona\o. solidaryzując się ze stanowi- takiej polityki, jaką prowadzą nań, ale nie dopuścimy, by 
na technika. automatyzacja pro skiem Rządu wobec Kościo- niektórzy duchowni. !der !Jlał panikę wojenną by 
cesów produkcyjnych i gospo- ta. I my wszyscy tu zebrani podburzał do nowej woJny, na 
darka p!anowa. CHŁOPI z SOKOLNIK PO· nie możemy pozwolić, aby której nikt inny nie ginie tyl-

PIERAJĄ STANOWISKO godność kapłana. godność krie- ko my, chłopi i robotnicy, lecz 
Dla osiąan : „cia wysokiego P.o. rownlk d J t aby kler za1·ął s· prz~wi·dzl "' ~ RZĄDU R. P. W SPRAWIE a usz, wy wn:ys ywa· . tę " a-

wtrąca.nie się ·do spraw Pań­
stwa. 

Na zakończenie dyskusji za 
biera głos ob. Błochowfakowa, 
która mówi: „Kler powinien 
pilnować kościoła, jak my pil­
nujemy gosl>odarstwa" i w 
dalszym ciągu: „Solidaryzuje­
my się z oświa~czeniem )Ją· 
du, który chce wreszcie unor­
mować stosunki z Kościołem". 

Po dyskusji uchwalona zo­
stała rewlucja, w której ze­
brani wyrażają całkowite po­
parcie dla stanowiska Rzą.du. 

Wydział Propagandy I Kultury 
KW PZP!l w Łodzi. zawiadamia, te 
w sobotę dn. 2. ' · br. o godz. 9-ej 
ra.no w śwl-etlicy KW PZPR Piotr· 
kowsk~ 55. 

ziomu. ogó!nego wyksztalcema KOSCIOt.A na była do innych celów, niż nyml dla niego czynnościami. 
rozbudowuje s i ę w olbrzymich W dniu 27 marca rb. w gmi to pn:ewiduje religia katolic· Koniec zebrania uwieńczyło W FABRYKACH ŁODZKICH 
rozmiarach przemysł pomocy nie Sokolniki pow. wieluński, ka. Pragniemy ostatecznego odczytanie rezolucji, oraz ze- Na terenie zakładów PZPJG 

Odbędzie się odprawa przewodni· 
czących powiatowych I miejskich 
Kom!·&jl .i:k.olenia partyjnego. 

naukowych, który zaopatruje odbyło się z.~branie mieszkań- ure_gulowania spraw mif'dzy branle podpisów. Nr 7 odbyło się wczoraj zebra. 
si.kolne pracow1lie: fizyczne, ców, na którym omówiono o- Kosciołem i Panstwem: . Pra- ' nie całej załogi fabrycznej, po 

Obecnoić obowiązkowa, 

geograficzne, ekonom!czne, geo świadczenie Rządu w sprawie gniemy, aby duchow1enstwo KOBIETY POPIERAJĄ STA· święcone omówieniu stosunku 
lo~iczne itp. Bard:io oogato są stosunków pomiędzy Pań- nie wkrac1.ało na drogę poli- NOWISKO RZĄDU W SPRA- Kościoła do Państwa. 

Zarząd Powiatowego Koła Zwi4-
zku Inwalidów Wojennych RP w 
ł.od2li, zawiadamia wszystkich człon 
ków Kola oraz lch rodzi.ny, że w 
dniu 30 marca 1949 r. o godz. 18.30 
odbędzie się w świetlicy Koła uro· 
czysta Akademia z okazji 2-glej 
rocznicy 4mierci gen. Swlerczew· 
ski ego, 

równie! wyposafone w pomoce stwem a Kościołem Zebranie tyki, gooz~ej w nas.z ustroj, w WIE KOSCIOŁA Po referacie politycznym -
naukowe gablnety histoilil, lte zagaił' wójt gminy .Sokolniki. nasze Państwt?· My ma.my pra W wypelll.ionej po brzegi zebrani uchwalili jednogłośnie 
ratury I J~zyków. Referaty o oświadczeniu Rzą- wo !eg~ żą~ac, bo w naszym sali w Domu Żołnierza przy rezolucję, w której solidaryzują 

Wytwarza się masowo wszel du wygłosili: starosta powiato powiecie miały -?'!ejs~e gor~zą ul. Daszyńskiego w Łodzi od- się ze stanowiskiem nasz~go 
kie"O typu aparaty, Jak epldia· wy oraz przedstawiciel Komi- ~e wypadki wspołud7Jalu księ- było się zebranie Ligi Kobiet, R „ · t · · rt k 
sko"py, aparaty dla wyśw.letlanla tetu Wojewódzkiego PZPR zy w mordach dokonywanych zwołane w zwią7lku ' z o.śwład· zą'IJu 1 po ępiag rozpo 1 Y owa 
filmów dźwi„kowych I niemycn. tow. Stalski, poczem na mów- na spokojnych obyWate~ach. czenłem Rządu w sprawie u- ną część kleru, która dla włas­
Szeroko 1·est' rozwinięta produk nicę poczęli wchodzić przedsta Gdyby mogli pows~ć nasi oj- normowania stosunku Kośclo· nych interesów teruje na uczu 
cja filmów dydaktycznych 1 wiciele miejscowego społe- cowie, cl, którz! le~ą. tam na la wobec Państwa. • dach religijnych szerokich mas. Związku Zaw. Dziennikarzy R.P. 

czeństwa. cmentarzu, powiedz1ehby !'am Po referacie, który kilka- • * • Odd:dał w Łodzi. 
przezroczy. Zebrani z uwagą i napię- o niedawnej przeszł~~ kie~y krotnie przerywany był burz- W dniu wczorajszym w sali Zarz<ld Oddziału Łódzkiego 'la• 
Szczegó!ną uw11i;ę zwraca si~ ciem słuchali padających z ich to niejednokrotnie ks1ęza, kto· liwymi oklaskami nastąpila wykończalni dawn. fabryki wiadarnia. Jt ,.. dniu JO lrwi„tnia 

w ZSRR na wyniki naucunia. ust słów. i:zy nie dorośli do swej godno dyskusja. ' Hausrnana w Rudzie Pabianrc- br. 0 godi:. 9.30 w pierwszym i.r­
Od nauczyciela wymaga si~ ml _ Drodio:y obywatele, dro- sci, ?dmawlall ud'llie,la.nia. o· Ob. Nowakowa oświadcza: kiej, robotnicy żywo mani!eslo minle, a 0 godz. 10 w drugim ~­
strzostwa w swoim zawodzie, dzy sąsiedti! _rozpoczyna ob. 'lta_tm<'h sakram~ntow t~, „Sama jestem wierz~a 1 chcę, wali swoje stanowisko wobec minie, w lokalu własnym Zw.iiiz· 
a od ucmla pełnego poświ~ce- Wydmuch, członek SL-u z So- ktorzy, . czytywali „garzetk1 , abv. Kos'cJo"ł był ·miejscem oświadczenia Rządu ·w sprawie 

)b t j ł ku ul. P1otrkow$ka 133 IV p., od-nJa się pracy szkolnej. kolnlk, _ rue jestem przygo- a -0 ez ak to .straszono mę- świ,..ym, a nie instytucj", dzla uregu owania stosunków mię-
! I I k l ymi „. .., d p K • będzie s.ię Zwyczajne RoC"Zne Wal. W melodvce szkolnictwa wy towany na wygłaszanie refe- nam am P e te n · za . U· ła„i<1cą u~iwko R""'dowł". zy aństwem a osciolem. ' · ćłział w walce o w l ,.. p ł · f t ne Zgromadzenie członków Oddzla· chodzi si~ z założenia, że n.au- ratu, a to, co powiem. będzie . Y:llWO eme z Ob. ł~aza.rkowa i Ka.meso- o wyg oszemu re era u 

ka wymaga pracy, do~towwa- tylko dorzuceniem kilku fa- jar1:ma kaipitallstyeznego. Opo- wa, które w dalszym ciągu dy przez tow. Sikorskiego zebrani lu Łódzkiego Zw. Zaw. Dzienni.ka• 
nej naturalnie do możliwości I któw, do tych, które przedsta- wlada.Uby wam 0 ta~gach o skusji zabieraj a głą~ •. podkre-1 uchwalili jedno~lośnie rezoluc ię rzy RP. z następującym porzą~m 
wieku ucznia. żadna metoda wili prelegenci. koszt pogrzebu w chwili: gdy ślają. Ż!' zadanlrm k<;.ldy jest wyrażającą całkowłtą aprobatę dziennym: 
nauczania nie ma prawa wyłącz żyłem we Francji I Nfom· trumna z ciałem stała Juz pod nmot'alnl:>nl„ wl('rnvrh, a nie dla oświadczenia rządowego. 1) Zagajenie, Wybór prezydium, 

S t tk . czech, obserwowałem tamteJ-1kośeiołem i t. p. !!11mBlll!<n...•1•mmamm•mm••••••••••I!. Jl Powitania, •l Odczytani-e proto· ności. ą s o5owane wszys ie ~ __ 
roi.sądne metody w zależności sze stosunki Państwa do Ko- Pewna część klem również I kólu z poprzedniego Walnego Ze-
od potrze-b pedagogicinie uza. ścioła t mogę śmiał-O rzec, że po wyrwoleniu kraju, nie Il- ś. p. brania, 5) Wybór Komisji: manda· 
sadnionych. - Andrze·1 Cs ato- towej i matki, 6) Referat: „Sytu­acja polityczna I udania dziennl-

0'.Jeenie pedllgodzy radzi~cy Tow. tow. Teresie i Włodzimierzowi karzy", 7) Sprawozdania ustępuj11· 
pracują naj udoskonaleniem pro , k d Ś • • h zmar} dnia 27-go marca 1949 roku, ~ych władz: a) zarządu, bl Sądu Kole 
gramów I podręczników. RoI- Borun~ im, Z powo U m1erci IC syna przeżywszy Jat 7. zeńskiego 1 cl Komisji Rewizyjnej. 
ważane jest również zagadnie- Andrze1·a 8) 0\'Skusja nad referatem i iip'l"ft• 
nie utworzenia t I-ej klasy w Pochowany zostan~e w środę, 30-go wozdaniamd, 9) Sprawozdarue Ko· 
szkole średniej oraz wprowadze wyrazy serdecznego współczucia b misji Mandatowej, to) Wybór no-
nie do programów s:r;kolnyth .m. o godzinie 1 t-ej na cmentarzu przy I wych władz: a) wybór komisji sk" 
elementów techniki. Chod:ii be>- składają ul. Ogrodowej 39 ~ 1 tacyjnej, b) wnioski komisji matkł 
wiem o to. aby dziecko już w I Zespół redakcyjny i administracja c) wybory' 11) Podsumowanie df 
szkole poznało zasady działania J ~G'OSU ROBOTNICZEGO« . Matka, ojczym i dziadkowie J skueji, 12) Wnioski. 
p0w5zechnie stosowanych na- ~ a.. I I Obecność wszystkich członków 
rzędzi technicznych. il••••••••••a•••••••••H••• iii•••••••••••••••••••--•••••• zwl<lzku obowi4zkowa. „„„„„„„„„„„!'lm'„„„„„„ ... „„„ ... „„ ... „„„.„ .... „„„„„„ ...... na, ... „„om„„ •• w.-.„„„ ... „„„„„„„„ 
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Daleko od Moskwy 
Rogow wrócił i nie patrząc na inżynierów usiadł przy 

stole. 
Poliszczuk, Chłynow i Kotienew weszli również. 
- Idź - powiedział do Poliszczuka. - I ruszaj się 

żywiej! 
- Słucham, - powiedział tamten i .znikł. 
Do pokoju weszły dwie kobiety w białych fartuchach 

z naczyniami n~ tacach. W ciągu jednej chwili nakry­
ły przed inżynierami stół. 

- Oho, smażona kaługa! To chyba jest ta sama, którą 
wczoraj wyciągnęli z przerębli. Czy tak, Aleksy? 

- Beridze z apetytem zabrał się do spożywania ryby. 
- Słyszeliście wszyscy, o czym mówił Batmanow -

mruczał Rogow, zwracając się do Chłynowa. - Jednak­
że nic się nie robi. Czekacie, aż zaczną nas palcami wy­
tykać! - Przed dwoma dniami powiedziano nam, że 
wyżywienie nasze jest możliwe, ale powinno być dobre. 
Czy :zapomni:;iłeś o tym, Chłynowl A jak wygląda w ba­
rakach? Dlaczego są tak nieprzytulne? Mówiło się tak­
że o łaźni, i o kuchni. Mówiłem ci, że trzeba ludzi po­
stawić, by zrobili stoły, ławki, szafki... 

- Wszystko się robi, Aleksandrze Iwanowiczu, -
mówił Chłvnow. 

Co się robi? Przez pól roku będziecie majstrować 
przv drobnostkach, wówcza!I, 11tdY dano mi na to tylko 

godzinę czasu! Podróż z maszynami do siódmego pun­
ktu zajmie mi dwa dni. Uważaj, ażebyś nie zmarnował 
czasu. 

Do pokoju wbiegła, prawie zderzywszy się z wycho­
dzącym Chłynowem, młoda Nanajka w popielicowym 
futerku i czapeczce. Twarz jej była ożywiona szybkim 
chodzeniem. Inżynierowie poznali felczerkę Walę. 

- Kto jest tutaj chory? - zapytała dźwięcznym gło­
sem. 

- Spójrz Wala. towarzysz Kowszow odmroził sobie 
twarz, należy mu pomóc - chmurnie powiedział Ro­
gow. 

Aleksy dopiero w tej chwili zrozumiał, że Rogow dbał 
o niego 

Dziewczyna zbliżyła się i nie zwracając uwagi na opór 
Aleksego, uniosła chłodnymi rękoma jego płonącą żarem 
i zlckka opuchniętą twarz. Aleksy mimowoll z_achwy­
cił się jej ogromnymi rzęsami. 

- Dobrze, że nacieraliście twarz śniegiem, - powie­
działa Wala. - Gdyż w innym wypadku wypadłoby 
wam chodzić z czarną twarzą. Zaraz posmarujemy po­
liczki ora~ nos tłuszczem i wszystko przejdzie. - Spoj­
rzała Aleksemu w oczy. - Zagoi się, zanim powrócicie 
do Nowińska . Narzeczona nawet nie zauważy. A teraz 
proszę pokazać ręce! Z rękoma jednak jest gorzej! Na 
widok ich narzeczona się nie ucieszy. Dziewczyna mó­
wiła po rosyjsku dobrze .z lekkim akcentem. 

- Nie m.::tm n:::1rzeczonej, Walu! 
- Nie wierzę. - odpowiedziała dziewczyna i śmie-

jąc się dziecinnie, pobiegła po tłuszcz. 
Ro2ow w milczeniu przechadzał się po pokoJu. wc'a.t 

jeszcze nie patrząc na inżynierów. Aleksy wyiął z tor­
by arkusz papieru, ażeby nakreślić szemat rozwożenia 
rur sposobem „do siebie". 

- Gdybyście wiedzieli, co tu się działo, kiedy przy­
jechałem na uszkodzonej barżyl Kotienew może wam 
potwierdzić i opowiedzieć - głucho i z siłą nagle po­
wiedział Rogow, nie zwracając się do nikogo. - Po­
przez kry dwa razy przechodziliśmy z brzegu na brzeg, 
o mało nie utonęli~my, w każdym razie napiliśmy się 
lodowatej wody... Połowa punktu na jednym brzegu, 
połowa na drugim. Naczelnik punktu pije w towarzy­
stwie, takich łotrów jak i on. rozkradają cały dobytek, 
awanturują sie i urządzają bałagan. Podburzyli nawet 
Nanajczyków przeciwko sobie. Ludzie cierpią o chłodzie 
i głodzie po prostu żal było patrzeć na to! Cóż mieliśmy 
robić? Naradziłem się z Kotienewym i postanowiliśmy, 
że ja muszę tu zostać, a potem dopiero Batmanow za­
twierdzi moją nominację ... Komitet rejonowy pomógł mi 
załatwić. porachunki z tymi draniami. Potem poszedlem 
z Kotienewym do Nanajczyków„. Ale ci byli rozżaleni 
na starego naczelnika, tak że na początku nie dowierza­
li mi, potem zaś nabrali zaufania. Wreszcie doczeka­
liśmy się, aż Adun stanął i przenieśliśmy cały dobytek 
na lewy brzeg, doprowadziliśmy do porządku drogę, po 
trochu odbudowaliśmy się.„ 

Rogow chodził szybko i mówił jakby w gorączce. In­
żynierowie słuchali z współczuciem. Aleksy przypom­
niał so~ie pierwsze zapoznanie się Batmanowa z Rogo­
wem. 1 odruch Aleksandr.a Iw~owicza. 

. a. c. ~ 



Nr. 8'ł Str. I 

Homiomoł-W[ielenie mło~lieiowe~o 1otnotJlmn i internolionolinnn1 

T~ L 
(Na dzień otwarcia XI zjazdu WLKZM) 

w płerw!izych szeregaeh wal­
czącej o pokój młodzieży idzie 
Leninowski Komsomoł. 

Dlatego też w dniu otwar­
cia XI Zjazdu WLKSM z se.re 
polskiej młodzieży, z tysięcz­
nych kół ZMP pobiegnie do 
Moskwy okrzyk: 

Najlepiej kłamać 

n :liś, gdy imperialiści róż­
!J nej maści, przebrani w 

różne fraki, czy sutanny, gło­
szą kosmopolityzm, zaprzecza­
ją narodom prawa do niepo­
dległości, za.przeczają naro­
dom prawa do własnej na.redo 
wej kultury, zaprzeczają ma­
som ludowym prawa do oj­
czyzny i głoszą Amerykańską 
Europę - wielką kolonię bia­
łych murzynów, !Pracujących 
na swoich nowojorskich, ban­
kierskich panów - prawdzi­
wą i słuszną drogę pokazuje 
na.m patrdotY'ZID radzieckiej 

- JESTESMY RAZEM Z 
WAMI! 

- JESTESMY RAZEM Z 
WAMI W WALCE O POKOJI 

Sir Hartley Shatt'cross jest wybitnym prawnikiem bry• 
iyjskim, członkiem l:iby Gmin, prokuratorem ieneralnym 
i - jednym z na,ilepszych mówców Labour Party. Nie Ofrlł­
niczajqc się d::ialalno§ciq prawniczq, p. Shawcro&S csęsto 
i ochoczo wygłasza przemówienia polityczne - i w l:omi· 
1jach ONZ, gdzie reprezentuje rząd brytyjski, i na romiai· 
tych zgromad::miach publicznych w Anglii. 

- JESTESMY RAZEM Z 
WAMI W WALCE O SZCZĘ­
SCIE .I RADOSC DLA MŁO· 
DZIEŻY CAŁEGO SWIATA! 

JANUSZ ZARZYCKI 
Przewodniczący 

Zanądu Głównego 
z. M. P. 

Pan Soowcross " wielkim zapałem propaguje agre'Y'W"Q 
politykę zagraniczną, popiera koncepcję ,,samralania„ plac 
robotniCZJ'Ch, domaga 1ię utrzynulnia władzy br,•tyjakiej nad 
termami kolonialnymi i 1prieciwia 1i' kategorycznie pro­
jektom powszechnej redukcji zbrojeń. A w wy11ąpienUu:l1 
11ooich sir Shawcross nigdy nie pomiio 1posolmości, by wr· 
chwaLić „dobrodnejsttoo" t. :rw. demokracji . sachodniej, a:d 
w uczególności - laboursystowskiej Jej odmiany. 

OczywUcie, nie wszyscy koledzy p. Shawcrouo • La­
bour Party mają dofu>iadczenie i kwalifikacje „generalneio 
prokuratora". I oto kilka dni temu, w londyńskim klubie 
pr<UY, po rutej kolacji, p. Shawe.roSI poddelil alt H llucl1a· 
czami iwymi doświadcseniami osobistymi, poucso}ła. 'Jaki· 
mi sa1adami winni kierować lit dzialoc:re laboursyltowaey 
w wystąpieniach publicznych: 

młodzieży. 

~ · łodzież polska rozwijając 
~ · · naszą, z narodowych źró„ 

Młody flisak koJDISOIBOlec Stefan Moszkolv, który wykonał del i tradycji płynącą, w naro 
• poważną nadwyżką plan spł •wu drzewa na rzece Oniega. dowych formach się wyraża­
(U róry znaczek Kwnsomołu I na.pis „W przede dniu XI Zja jącą, polską kulturę, pracu-

7Jllu Komsomołu"), jąc przy realizacji planów go-
spodarczych dla podniesienia 

Odś rozpoczyna w Moskwie razem z n'!mi przybywają na dobrobytu mas pracujących, 
swoje obrady XI Zjazd dworce Moskwy pociągi zapeł walcząc o zniesienie wszelkiej 

Wszechzwiązkowego Leninow- nione nadplanową produkcją, niesprawiedliwości społecznej, 
&kiego Kormunisty=ego wykonaną przez młodzieżowe o ustrój socjalistyczny, zdaie 
Związku Młodzieży. Do Mo- brygady na cześć Zjazdu. ' l)bie sprawę z tego, że reall­
skwy napływaj_ą ~elegaci z Przybywają z Zaporoża i Ma- zację swych marzeń, że możU­
w:izystldch radzieckich repu- gnitogorska ładunki stali, po- wość swobodnego, pełnego ro­
blilc - komsomolcy z Z~głę- ciąg węgla z Donbasu, na!ta z %Woju osiągnąć może tylko w 
bla Donieckieg? i Zaporoza, z Baku, 150 ciężarowych samo- solłda.meJ walce i pracy z ma.­
Gruzji i Syberii, Kazachstanu chodów, wykonanych ponad saml pracującymi całego świa­
t Estonii - przybyw'.l.ią kom- plan przez komsomolców prze ta i - co jest oczywiste, 

,Je<l,-na bezpiec:ma rzecs, Jakf w nanyoh oesach '"°'" 
:!e uczynić działacz polityc:my, polega no tym, br NIE 
MóWit TEGO, CO SIJ MY$Ll, lecz mylleł etym, co 
sit mówi. ]elli przemawiający dsialacs polityc:rn:r chce 
uniknąć przykrości, powinien MóWló UK NAJWll· 
CEJ, BY POWIEDZIEt JAK N..4JMNIEr. 

somolcy - przodownicy pracy mysłu samochodowego. przede wszystkim z młodzieżą 
przemysłu i transportu, przo- Dz.ień Zjazdu Komsomołu _ demokratyczną calego św.tata, I 

Pouczająco rado p. Shau'CTOIM, rosglo11on11 do§6 nle­
ogltdnie pr:res Agencjf Reutera, ujawnia bu resdy n,·l 
I metody politycme przywódców laboursy•tows1cich: pr::e· 
milc::anie prawdy i posługiwanie 1it lalu.em sostalo przes 
nich podniesione do poziomu glównej zasady polityc:mej, 
obowiązującej sarówno w stos1mkach mitdsrnarodowych, 
joh i wewnQtr• kraju. B. D. downicy pracy z kołchozów. to wielkie święto młodzieży ra z bratnim Komsomołem na cze Obru W!erejskłego „Budowa 

Delegaci na Zjazd nie przy- dz!eckiej , święto zamanifesto- le. Komsomolska" 
jeżdżają z pustynrl rękanli - wane wielkim wysiłkiem pra- 111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111nn11n111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111nm111111111111111111111111111111n111111111 

"Brygada najwyższej Jakości" 
c~ . 

Mlodzłeł polska, a specjal-
nie młodzież ZMP - prze 

syła w dniu Zjazdu swoje bra 
terskie serdeczne pozdrowienia 
Leninowskiemu Komsomołowi 

Jak młodzież Komsomołu fabryk włókienniczych walczy o podniesienie fakołci produkcii 
i z wielkim zad.nteresowaniem M.a jster Krasnochołmskiego 
śled2'lić będzie Jego obrady. Kombinatu Włókdenniczego, A-
Komsomoł na swoim trzy- lek~ander Czut~i~h ~ezwał za­

dziesto1etnim szlaku bojowym logi. fabryk . _wlok1enn:czych do 
dał wielki wkład pracy w dzie W6'po/za"'.otln.1c!w_a .o ty~! „bry 
lo budowy socjalizmu w gady na3wyzsze1 1akosc1 . Ja­
ZSRR, dał wielki wkład krwi ko jedna z pierwszych odezwa 
w obronę swej ojczyzny i w la się na ten apel brygada Wa­
~wolenie od hitlerowskiiego lentyny Dmitrjewej z fabryki 
jarzma narodu polskiego. 'im. Dzierżyńskiego w Iwano· 

Dzisiaj, gdy podżegacze wo- / "".i~. Młode dziewczęta - . człon 
fenni, gdy imperialiści Arne- . kinie ..Jłj brygady zobow1ą.~aJy 
ryki usiłują mów rzucić świat \ się t>~dukować wyłącz.nie t?­
w odmęty potwornej wojny, war pierwszego gatunku. l nie 

I demokratyczna młodzież całe-1 mało musiały dołożyć wysiłku, 
Boh&ter Zwl~zlm Radzlecll:lel'O go świata skupia się w walce by dotrzymać zobowiązania. A 
Aleksander Matrosow (wg o- o pok&J, w walce o svroje pra jakie są rezuJ.taty tego wyslł-

bl'&Z11 Gołowanowa) wo do •wobodnego rozwoju, a ku? - W lutym brygad3 wy· 

prod11Jkowa.ła w ciągu 1 unia­
ny 840 kg osnowy, za .niast 
planowanych 800, w marcu uś 
wydajność pracy wz;rosła jesz. 
cze bardziej. Znikły zupełnie 
bra.ki w produkcj~ które donie 
dawna jeszcze wynosiły pra­
wie cały procent. Cała przędza 
oddana przez brygadę Dmitr je­
wej Z10Stała zakwailflwwana 
jako pierwszy gatunek. 

• * • 
1300 młodziiefo•wyeih „bry­

gad jakościowych", lic.z.ących 
przeszło 20 tysięcy młodyeh 
włókniarek, walczy między sobą 
o pierwszeństwo w wyśclgu o 
jak ruijlepsz• jak<0ś~ produkcji 

-------------------------------------Nowa premiera w Teatrze T t ••1 - " p •-
Wojska Polskiego przyniosła ko eo r "'10fS O OfSnleąo 

~::ie~~iei:is~::::k~~~~,, au~:la~ ·-„-·-„[9-p·~~e·"·~„de-·~v··e-g-a :„. "~,.„, .. Pies o•r odn I ka" 
Lope de Vega, żyjącego w 17 Ił 
wieku. Komedia w 3 aktach. Przekład Tadeusza Peipera. Reżyseria Jerzego Wyszomirskiego 

w przemyśle włókienniczym ob 
wodu Iwanowskiego. Większość 
fabryczmych organfaacji komiso 
molskich, przygotowujących się 
do XI Zjazdu, stanęła na czele 
tegQ prawdziwie patrio1yczne­
go ruchu młodzieży, pobudza­
jąc wzajemnie swą twórczą ak-
tywność w kierunku ciągh:go 
podnoszenia jakości produkcji. 

Oto wymowny przykład: 

Gdy sekretarz Komitetu Fa­
brycznego Komsomołu przy fa 

bryce !m. Warencowej, tow. 
Saburcwa, dowiedziała się o o­
si11gnięcia~h i aipelu A•leksandra 

łomej, jak i większości posta.ei 
-i tQ w niemniejszej mierze 
dodaje uroku tej komedii. 

„Pies Ogrodnika" jest sztu­
ką, która stała. się żelaznym re· 
pertuarem w wielu krajach 
zwłaszeza w Związku Radziec-' 
ldm, gdzie współczesny reżyąer 
starając eię podkreśli6 element 
widowiskowy tej sztuki ukazuje 
również jej społeczny senł!. 

W rama.eh krótkiej sprawo· cji, ur~to'_Vaó .in~yeh i siebie, I właściwie chytre lll!zustwo !lu· kupea wędrownego (scena. potra· 
sda.wezej recenzji nie l!poeób s~ dowe1pm, ~ekiedy grotesko żą.cego zła.mało jej wszystkie ktowana wyrdnie humorystycz· 
1eharakteryzowa.6 twórczości pi w1, reprezentuJą. w eztuce ele· wątpliwości i pozwolilo ·wyjść nie, w stylu ludowych jar· 
earza, o którym mówi.emo, że ment humoru. Ich mądrolió ży· za ukochanego. Hrabina Diana rr.arcznych komedii) potrafi 
n&pisał 2000 scenicznych utwo- ciowa 11tanowi jaskra.wy kon bynajmniej nie jest postacią. wmówić staremu hra.biemu Lu· 
rów, sam on przyzna.wał się do tra.~t ~ często niezaradnymi ich pozytywną, łamie ' ona cudze dowico, że Teodor jest jego za· 
1500 utworów; .r;aehowa.ło się panami. małżeństwo, zmusza Marcelinę ginionym synem, ażeby tym sa- Jerzy Wyszomirski, reżyser 

z nim 600 dra.matów i kome· Pisząc dla najszerszych warstw &by wyszła za mąż za. człowie- mym doprowadzić do skutku przedstawienia w Teatrze Woj­
clii. i czerpiąc motywy z ludowej ka, którego nie kocha dopro· małżeństwo swego pana z hrabi· ska Polskiego, po tej włdnie 
Był on jednym 11 czołowych twórczości, z „romancy'' Lope wad.za. ukochanego do' tego, że ną Dianą. Tristan ratując swe· po~zedł drodze. Stworzył wido­

łwórc6w nowożytnego hisz· de Vega zwracał baczmt- uwagę decyduje się on wyjechać do go pana oczywiście potrafi wy· wisko doprawdy piekne, jasne 
pa6.skiego teatru, świadomie na widowiskowy element a . ,tlch Hiszpanii. Jej też w chwili korzystać sytuację dogodną. i i zrozumiale. Element ruchu, 
&erw&ł 

11 
obowiązującymi jesz· sztuk, eo właśnie zjedna.Io mu gwałtownego uniesienia. gorzkie dla siebie, wyłudzając pieniądze który można. było zaobserwo· 

cze '"!'" je~o .czasach regulami jed ówczesną. publiczność. Szalony słowa rzuca. Teodor, mówią.e, że od Markiza. Reprezentuje on wać jako charakteryRtyezny w 
no~c1 mieJsca., cza.su i akcji, pośpiech, w którym tworzył, przypomina. ona psa ogrod· w komedii tzw. prosty ludowy jego dotychczasowych przedsta· 
tworzył dla szerokich warstw rzecz jasna nie pozwolił mu na nika, który sam nie je i innym spryt, dowcip i przebiegłość. wicnia.eh został w tym wypad· 
o czym pisał w specjalnym poe~ grunto1Vne artystyczne opraeo- nie pozwala jeść. To porówna- Nici intrygi znajdują. się włllb· ku doskonale wyzyskany. Scen& 
macie, będą.cym teoretyczną ·wanie dzieł ale co nie drastyczne i ostre, najle- eiwie w jego ręku, on też po· żyje pr7.ez cały eza.,, przez eo 
rozpra.w4. Sta.rał sit; in nie tyl- stwierdza.ją znawcy jego tca.tru, piej charakteryzuje miło~t hra- trafi rozwikłat skomplikowaną. widowisko nabiera dużej dyna· 
ko przypodobać gustom pu· - nerw sceniczny nigdy nie biny, wyjabnia. tytuł sztuki. A sytuację i doprowadzić do miki. Reżyser llmie,jęfoie wpro· 
blieznośei, używają.e potoezme- opuszcza autora. Wtedy zd, gdy Teodorf ów a.mant, pierwotnie szczęśliwego za.kończenia.. Rów- wadza . groteskę, podkreślając 
go języka, ale też częstokroć ~peejalnie starannie opraeowy· zakoehany w Marcelinie, zrywa. nież słudzy hra.biego i markiza, tym samym dowcip i humor te­
przezwyciężająe ł!wój 'wiato- wał swe sztuki powstawały ar- ze swoją. ukochaną. cynicznie no. przedstawieni wprawdzie epi- kstu. Cały zespól wywiązał się 
pogląd, poruszał !!prawy poli- cydzieła. Do nich należy korne- tychmiast gdy tylko dowiaduje zodyczni.e, sprytem swoim wy- z zadania poprawnie, zasługuje 
tyczne i obyeza.jowe w postę· dia „Pies ogrodnika" (El Per· się, że zyskał względy hrabiny. raźnie odcinają się od swoich t.o tym bardziej na pokreślenie, 
powy sposób. ro del Hortela.no" ), Wraca chwilowo do Marceli, panów. Tak więc postępowość że składa się on przeważnie z 
Zrywając z przyjętymi we Rzecz dzieje się w Nea.polu, ki~dy wydaje. się, że hrabina tej sz!u~i • polega. na ~oborze młodych ~ił aktorskich i słucha.-

współczesnym mu teatrze zasa· w doc:.n pięknej a.ryst.okratki kpi ty11~ z mego, . aby znowu postaci, ich uszeregowa~u! n~ ezy Wyższej Szkoły Teatralnej. 
dami, Lope de Vega śmiało Diany de Belfor. Odrzucając ost~teczme po~z_uc1ć Marcel~. sam!m w~borzc zagadn~ema m1 Kazimierz Deimek w roli Tri 
wprowadzał postacie, którym najwspanialsze partie zakocha- ~nm przeds!awic1ele t~ .. wyz- łośc1 hrabiny do. ~zło~eka. po· stana stworzył l>osta.6 grotesko· 
dotyehezu na. scenie nie wol- ła się ona w swoim sekretarzu, szych sfer, Jak np. dwa.J mefor· chodzące~o li DlZSUJ wantwy wą z dużym poczuciem humoru. 
no się było ukazywać. Postacie człowieku, jak sam się wyraża, tunni kandydaci do ręki Dia.- spo~eczn~J; w problematyce oby Hugo Kryski i Jadwiga Marso 

. Jcobiet na.bierają u niego no· niewiadomego pochodzenia. Po· ny markiz Ricardo i hrabia Fe- CZ!IJOWeJ, uraz cha.rnkterystycz· z konwencjonalnej roli kochan­
;wego scenicznego sensu. Drę- stać tej bohaterki jest dośó cha derico ukazani są w karyka.tu- nym dl3: Lo.pe de Vegi hum~: ków potrafili wydobyć dużo 
,ezone wielkimi namiętno§cia· rakterystyczna. dla Lope de Ve- ralnym 'wietle. W karyka.tu· rz.e n11;wiązuJąeym do tradY_CJ; ludzkich akcentów. Marek Woj· 
mi, Bł one jednocześnie praw- ga. To kobieta g}Vałtowna., de· ralnym świetle ukazana. jest widowiskolf7ch przedstawien ciechowski umiejętnie stworzył 
łiiwe, wzięte z życia. Przedsta.- spotyczna, która. uświadomiła również epizodyczna. postać ludowych •' groteskową. posta6 hrabiego Fe· 
~ciele tak zwa.nych wyższych sobie swoją. miłośó do ubo.ne- hrabiego Ludowico, którego bar Pomysłowa. akcJ·a miłosneJ· in- d · .., „- d ł d i-• k · enco. neszta zespołu na og6l 
,warstw nie są. ukazani koturno- go młodzieilca dopiero wówczas zo atwo z o 114 oszu ·ać Tn· trygi, żywe postacie bohaterów, 

: :wo, patetycznie, jak to często gdy dowiedziała się, że kocha stan, służący Teodora. Pozytyw dowcipna sytuacje - to wszy- była dobra. Dekoracje i kostiu­
~dzimy w tzw. dworskich się on szczęśliwie w jej pannie nymi postaciami są: Marcela, stlco daje możliwoś6 wsp6łczes- my Ottona. Axera ładne i po· 
eztukaeh lub poematach. Poata· Rłużebnej. ZazdroM spowodowa- typ szlachetnej kochanki oraz nemu reżyserowi do.stworzenia mysłowe. Muzyka Tomasza Kie­
eie te stają. się w j ego sztukach łn miłość, którą. począ.tkowo pr6 wszystkie postacie sług, a prze· wartościowego widowiska. Oczy sewettera i choreografia. Jadwi 
często komicznymi , ~miesznyini bowała. ukry6, nie dopuszczają.c cle wszystkim ów Tristan, sługa wiście teatralny sens posta.ci 

• f niezgrabnymi, natomiast po- jednakże, ażeby poślubił on in- Teodora. który w dowcipny spo w ciągu wiek6w zmienił l!i.ę, gi Hz;:niewieckiej . stn~owił! 
1tacie z ludu: słudzy i domowni ną.. Jej przekorna i kapryśna ~ób potrafi powiedzieć prawdę stał się odmienny od tego, ha.rmoniJne dopełnienie widowi· 
ey ukazani są. raczej dodatnio. miłość lęka się opinii swej ka· w oczy nie tylko swemu panu, czym był w ewoim czasie. I ska. Przekład Tadeusza. Peipe· 

· ~ Przebiegli na swój sposób, po· J sty, która potępi tego rodzaju ale też okpi6 Markiza. Ricarda I Współczesnego widza bawi kon-1 r& dobry. 
"trafił wybma6 tt każdej sytua· mezalians. Dopiero pozór, a i hrabieio Federico. U dają.c zaś wencjoualność tak .jntrygi mi- Jan łpiewak. 

Czutkich, natychmiast udała się 
na salę. na oddziały, pomówiła 
z aktywistkami, z poszczególny 
mi komsomolcami i z całą mło­
dzieżą. Zorganizowała otwarte 
zebranie komsomolsk.ie, poświę 

cone walce o jakość produkcji, 
n.a którym inżynierowie Bardow 
i Konowałow wygłosili referaty, 
iszaiególiowo omawiające tech· 
nk:zne drogi uzyskania dobrej 
jaikości produkcji. Komitet Fa· 
bryczny przeprowadził semioo­
rium z organizatorami grup 
kom.somolskkh, li.I którym oma 
wiana była jedna sprawa: jak 
irupa komsomolska winna wal 
czyć o wysoką jakość produk­
c jl. 

Grupa Tatiany Gajeckiej li· 
~y 16 komsomołek. Objaśniono 
im przede wszytStkim, co jest 
konieczne dla podniesienia ja­
kości przędzy. Organizator gru 
PY i brygadierka codziennie od 
bywali zebrania z całą brygadą, 
na których podsumowywano re 
zultaty pracy zmiany. Była jed 
na robotnica, Zoja Matwiejewa, 
która pozostawała w tyle za in 
nymi. Grupa komsomolska po• 
mogla jej i teraz Zoja dorównu 
je wszystkim. Wszystkim - to 
znaczy całej brygadzie, k!óra 
wykonuje obecnie normę w 160 
procentaoh. Zaledwie 0,008 
(osiem tysiącznych) procenta 
wyn06i ilość braków w produk 
cj1 tej brygady. 

• * • 
„Komsomolskaja Prawda", or 

g.an Centralnego Komitetu Kom 
somolu, z której zaczerpnęliś· 

my niniejszy materiał, pisze: 
„Bardzo dużo zaleiy od og~ne 
go poziomu pracy organ!zacjl 
komsomolskich, od politycznego 
rozwoju aktywu i od codzienne 
gQ studiowania przezeń techm. 
ki przemysłowej. Są j~zcze li 
nas sekretarze Komitetów, sła~ 

bo orientujący się w zaga<lnie~ 

nlach technicznych. Rzecz fas~ 

na, że trudno im jest stanąć na 
czele walki mlodzieży o jakoś~ 

produkcji. I dlatego najpilni?j· 
szym ich zadaniem jest zają~ 

się jak najszybciej poznawa• 
niem ekonomiki 1 technologii 
orocesów produkcyjnych", 

f I •I ; I 

• 
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M?Jy, czerwony album tu Bronek, który ni;dy du-
Staśka krył między kartka- żo nie mówi, zaciął się, jak-
mi jego skarb - trzy znaczki by przeraził się, że tyle po-
zamorskie, aż z Indii Holen- wiedział. - I pozbawiona 
derskich. Stasiek nie mógł jest nauki, praw, musi cięż-
usiedzieć na lekcjach, nie- ko pracować, żyć w okrop-
cierpliwie czekał na dużą pau nyeh warunkach - dokoń-
J;ę, aby pokazać kolegom „in- czył zastępowy Heniek. Dla-
dyjki", Ledwie skończyła się tego też na ostatniej zbiórce 
trzecia lekcja, Staśka obsko- drużyny postanowiliśmy z 
c:zyło grono zapalonych zbie okazji Tygodnia Swiatowej 
raczy. A Stasiek wolno, ma· Federacji Młodzieży Demo-
jestatycznie wyjmował z al- kratycznej zredagować ode-
bumu maleńkie znaczki, gła- ru Staśkowych znaczków. Do - Wojska holenderskie pro- ~wę, w której wyrazimy na­
dził różki, oglądał pod świat- szło by może i do bitki, gdy wadzą. napastniczą wojnę i szą sympatię i uczucie przy­
fo i ostrożnie podawał drżą- by wszystkowiedzący Witek chc14 zmusić siłą ludność In- jaini dla młodzieży krajów 
cym z ciekawości przyjacio- nie powiedział, że pmecież w donezji, aby wyrzekła się kolonialnych oraz potępimy 
łom. A co - dodawał przy Indiach Holend. wydobywa wolności. - Tak - kiwnął zaborczą politykę mocarstw 
tym - niech się Włodek ze się dużo ropy naftowej. Jest głową Witek. - I trzeba do- kolonialnych. - A ja to, 
swoją Abisynią pod ławkę tam dużo szybów naftowych dać, że imperialiści holender· to.„ mały Jędrek wczerwie­
echowa, to ci dopiero praw- to i na znaczkach mogli je scy i amerykańscy chcą nil się po umy, kie.dy kol~­
dziwe, egzotyczne marki. Ry umieścić. Znów pochyliły się wszystkie kopalnie węgla, dzy spojrzeli na niego czeka· 
ty Józio pochylił swój piego- rozwichrzone czupryny nad rud, ca.le bogactwo wysp In- jąc co powie - ... to, dałem 
~aty nos nad niebieskim albumem, znów chłopcy za- donezji zagarnąć w swoje rę 200 zł. na pomoc walczącej 
imaczkiem, długo coś na nim częli z tym samym zaintere- ce. Biali rzaborcy rozporzą- , młodzieży greckiej - wyrzu 
badał, aż wreszcie powiedział sowaniem oglądać znaczki. dzają wielkimi kapitałami, cił z siebie jednym tchem. -
pogardliwie - też mi egzo- Nagle Witek znów odezwał które łożą na wojnę, ale Miałem kupić tę serię znacz­
tyka, jak na znacrlku szyby się. „Chłopaki, wiecie, że lud Indonezji ma niazwycię· ków z Jamboree, ale im pie­
naftowe widać, a u Włodka tam jest wojna? _ Gdzie? żone pragnienie wolności i niądze są bardziej potrzebne to masz na Abisynii klawych zapytali prawie chórem. _ przy nim na pewno będzie - dodał ciszej Jędrek . Chłop 
:murzynów. Rwetes podniósł No w Indiach holenderskich, zwycięstwo - skończył Wi- cy patrzyli z uznaniem na 
.nę po tych słowach, jedni tek. - A w naszej drużynie Jędrka, a Witek już miał za­krzyczeli, że to rzeczywiście a raazej mówi się w Indone- - powiedział chudy Bronek miar powiedzieć jakieś mą-
1,lipowe znaczki", może tro- zji, pouczają.cym tonem ode- - to · mieliśmy na ostatniej dre z'danie, kiedy dzwonek 
chę z zazdrości, że to oni w zwał się Witek. - Oczywi- zbiórce gawędę o młodzieży szkolny niecierpliwie zabrzę­
Jiwoich albumach takich Indii ście, czytałem przecież w ga- w krajach kolonialnych, któ czał na koniec pauzy i chłop 
nie mają. inni bronili hono- zetach, odezwał się Stasiek. ra cierpi prześladowania i, L. cy pobiegli do klasy. 
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KOCHANY PROMYXU! ,n;ym naciągnięciu łamał się 
Chcę podzielić się z Tobą .iak zapałka. Kiedy trzyma-

łam łuk w ręku, trzeba by­:noją radością., bo wiem, że ło silnie wytcżyć ramię, aby 
Ty potrafisz o<kzuć moje naciągnąć cięciwę. I cclowa­
zadowolenie i dumę. Nie nie początkowo też nie było 
myśl jednak drogi Promyku, łatwe. Dopiero opanowanie 
że jestem U1tozumiala pisząc techniki strzelania zapewni· 

ło celność i styl. Na kursie 
o te.i dumie, ale sam przy- przodowników łucznictwa by 

BA IL w 

znasz, kiedy Ci wszystko po ło nas 29, w tym 14 barce· 
kolei opiszę, że mogę być rek. My, dziewczęta równie 
dumna i szczęśliwa ze swego dobrze potrafimy trzymać 
osiągnięcia. Otóż i dochodzt;; iuk w ręku i ce!nie strzelać, 
do właściwej sprawy. Nie a łucznictwo interesuje wiele 
wiem czy pisałam Ci już 0 harcerek, wbrew prEekonA.· 
tym, że bardzo lubię łucznic- niu chłopców, kt6rzy sądz11:, 
two. Luk i strzały były mo- że łuk powinien znajdować 
ją najmill!!Zą zabawą od naj się tylko w ich rękach. ·Kurs 
młodszych lat. Początkowo pokazał, te dziewczęta potra-

K R U S 1l Y IN O E strzelałam z łuku, który zro fiły zyskać sobie uznanie w 
biłam sobie z kawałka gięt- cza.sie ćwiczeń, a na zakoń· 
kiej gałęzi, "'Strzały, to były czen!e- kursu wszystkie uzy· Kochany Promyku! I la do godz. 2. Zakończyła siQ ona slcocz11ym oberkiem, zwykłe patyki. Dziwili się skały stopień przodownika 

rn · · t · · · 1 • • d • · •- t · k 1 d · d · h1cznictwa. Ja również zdo· Dido radośoi sprawila nam Twoja odpowiedź. Szko- Uf,uzeJ a11czyc me rnogivsmy, g yz O!]'Clrnta .... nas coraz częs o moi o e zy, ze z1ew-da Kochamy Promyku, że me mogłeś widzieć naszych bly- toię~ ~ć. Wspomnieni~ tego bt:1lu zosta.ni~ nam czyna interesuje się łukami, byłam ten stopień. Stąd mo· d,, · · · d · · · d'- „a k" · t k' d t k " .J·a radość i duma, bo na eg-azczących oczu i rozradowanych min. Wprawdzie musie- „u,go w pami~ot • w .zięcznosc '<A> n...,.,zego 1ero10nic wa, ie y o „męs a sprawa. 
któr d-~....:. • · 1 - t · b ·' · rr.aminie trzeba było 8ię wy-liśmy długo czekać, ale rozumiemy to dobrze Koch<tny • • • e v.v~y,.o wie,,., saran, a Y nam sprrawic przy3mn- Kiedy tak robiłam sobie łu-

kazn~ znajomością techniki I P1 om.yk1t, że nie piszesz tyllco ćlo nas, ale i ćlo wielu in- nos:;. ki z gałęzi i roanyła.m, aby ·lohrym strviłem. nyrlt dzieci. Odpowiedź Tinoja Promyku wywoł.ala u nas Oto Promyku sprawozd.a-nie z naszej zaba.wy, firym móc strzelać z prawdziwego radosne zamieszanie, a po przeczytaniu u~aly si~ na chcieliśmy podzielić się z Tobą. Kochany Promy ! Ja dużego luku, pięknego i lśnią Tcra:r., podobnie jak moie tiearza.ch 11•·:.s:ych uśmiech i radość. Kochamy Promyku! też jestem redaktork1: gC1.zotki, ale nie takiej d.w~cj. jaką cego, z pierzastymi strzała- kaletanki i koledzy z kursu, Dzi.ś chcę Ci opisać nasz piękny bal, który się odhyl 26, jesteś Ty, tylko naszej ściennej gazetk"i. Nie uir·łerzysz mi, do drużyny nadeszło pis- rozpocznę wśród drużyn na· 2. Już na. tyd.zień przed zabawą o niczym nie mogliśmy chyba Promyku, ja.~ sir?Sz~iie chciałabym być. reW:ktork~ mo, z zawiadomieniem o or- szego hufca hnrcerskiego tnyśleć, ani mówić, bo musisz wiedzieć Promy"ku, że to Prcmiyka. M~e kied~s„. Jak. dorosn€, s1!elmą. s1~ nio3e ganizowanym przez Referat szkolenie łucznicze. A mam MSZ pirrwszy bal, Tańce od.bywaly się w naszej obszernej marzenia, Promykit, JCSlt nwzesz, to odpisz mi ntedlugo. Wych. Fiz. przy Komendzie w!iród moich koleżanek i ko· iwl,Ę)tliry pi{knie tYL ten dzień przystrojcmej. Do tatie-0 Krawczyk Barbara . Chorągwi Lódzkiej Harcerzy, legów wielu, którzy przepa· przyr1ry:cala mzm orkiestra smyozkm.ca. Zaprosiliśmy też . 1vyc~owanka Domu D~1ec"lw I kursie dla przodowników dają za tym pięknym spor· kolrf:(';1ioi i kole.uów ze wsi, jak rót1mież miejscowe nau- im. Gon. Witolda U> Kruszyme 1.ucznbtwa. Zostałam wysła- tem. Jestem bardzo zadowo· ozycielstwo, no i nasz cały personel. DROGA BA.SIE"J\"rKO. - Piękny był Wasz bal, opisałaś na przez moją drużynę na !ona, że sama zdobyłam du· Zabawa a.aczęla się o godz. 5 wieczorem. Każdy we- go Basiu tak plastycznie, że po przeczytaniu czuję się ten kurs. I odtąd zaczęły się żo doświadczenia i praktyki sól i rad tańcz; - zamaszyście w takt muzyki. O godz. 6 tak, jak gdybym z Wami ra:r.em bawił się i tańczył. Po- dla mnie piękne dni. Co nie- "trzeleckiej i teraz bęrlę mo-byla kolacja, a potem znów zabawa, Razem % nami ba- wiadasz, że marzeniem Twoim jest zostać prawdziwym dzielę ćwiczyliśmy strzelanie g1
8 

pomóc innym. Łuk f wBy się nasze wychowawczyni~ i nasz kierownik. Byliś- redaktorem - uważam, że istnieją poważne szanse, aby z łuku przez kilka godrón pod my za.chwyceni, że tmiozą razem z nami, a j1iż najbardzi~j marzenia Twoje się urzeczywistniły. To nie pmypadek, kierunkiem instruktora. .Ja .';trzaly są dla mnie symbo-to dziewczynlci. że jesteś redaktorem gazetki ściennej, że to ty właśnie brałam do rąk łuk, jak naj- Iem żarowi~, siły i zręczno· lfochany Pr01nyku! Pewno nie wiesi, te wszystkie napisałaś do Promyka, a to co napisałaś !Jyło dobre i ::enniejsz.ą rzecz. Czułam, że ści. są moim ulubionym ~por dzieci z D. D. w Kruszynie, b-ardzo naszego lcierawnilca ciekawe. Ale żeby zostać dziennikarzem, czy pisarzem · teraz dopiero poznaję praw- tern. Chciałabym, aby jak oTJ. Sic.rdkowski.ego kochają. W dniu tym, dosfoliśmy o sprawozdawrzym trzeba się Basiu dużo nczyć. a przede dziwe piękno sportu łuczni- najwięcej spośród koleżanek godz. 11 drugą kolację, abyśmy nabrali siły i werwy do wszystkim dużo czytać. Czy nie mogłabyś mi przesłać czego. Ale do dużego, praw· 
i kolegów bliżej ten sport po <fa7sze.1 zaba.wy. Ustroiliśmy się w piękne kotyliony. niektóre ciekawsze R.rtykuliki i notatki? Bardzo dziwcgo łuku trzeba się by-Różnokolorowe papierki fruioaly 10 powietrzu, jak motyle mni-, to interesuje i wtedy chętnie przyślę Ci ich o::enę. !o przyzwyczaić. Nie był to znało, a na pewno polubią go tui wiosnę. W czasie tańca ukazała się poczto. n. 1 i n. !. Bywaj zdrowa Basiu i pozdrów wszystkie dT.ieci dawny, miękki mały łuk tZ tak, jak ja. Ja też otrzymalam 11:iele milych T;.foików. Zabawa tnra- 7. Domu Dziecka w Kruc1zynie. ~ałęzi, który przy silniej- HRla Ili 111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111Jl1111111111111111111111111111111111111 llll Ili li I I Ili I lllll Ili lllll I lllll Ili I lll li I I I I llll li I I li I lllll I Ili llll li li lllłl 11111111111111111IliJl111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111li11111111111111111111111111111111111 łll lflll lllłlllllłlllllłll 

Kochany Promyku! 
Piszę do Ciebie ·pierwszy raz, toteż z niecierpliwoścą 

będę :>rzeki1ral odpo1ł'icdzi. Wierz mi, Kochany Promyku, 
ł!e ja zawsze z wielką niecierpliu-.Woią oczeku,ię wt01:ku, 
to hórym to <lniu u.Twzuje się Promyk w ,,Głosi~ Robot· 
nic:,ym", który oo dzień czytam.. Zawsze szt.tkam poćlob· 
tiz1ch próśb, jakie ia mam do Ciebie Promyku, nigdy ta­
kich próśb nie ma. 

Ja ohod-zę do szkoły do W·ielunia. Ma.m 7 kilometrów 
do szkoły. UcZQszczam do Publicznej Srcdniej S~koły 
Zawodowej w Wieluniti. Chodzę z kolegą i obaj chcemy 
lłi-ę uczyć na ślusarzy, już staramy się pól roku i nie ma­
temy się nigdzie dostać. Może by nam Prornyk doradził, 
gdzie mamy się udać i gdzie nas przyjmą 11.a uczniów 
8lusarsldch. Spcdzieicamy sip, że 1wm na pewno Promyk 
doradzi. I proszę Cię Promyku. od.pisz nam, W przyszlości 
tnogą z nas być dobrzy fachowcy. Bardzo Cię prosz~, od-
pisz jak najpręd.ze}. . 

Serdeczne pozdrowienia ślę Tobie i wszystkim czytel­
ttikom Promyka. Odpisz. 

Władek z powiatu wieluńskiego 
WŁA .~KOWl l ANTKOWI, 
ur:zNTO.łl śREDNlEJ SZKOŁY ZAWODOWEJ 
.W WIELUNIU 

Rozumiem drodzy chłopcy, że pragniecie naukę w 
szkole połączyć z praktyką w wybranym przea; Was za­
wodzie, Zmuszają Was do tego warunki materialne 
i fakt, że bez pr.aktyki nie można :;itać się fachowcem. 
Trudno mi Wam pomóc na odległość Ale jeden z naszych 
:redv' ' :·ró;-1 poiedzie wkrótce do Wielunia, odwiedzi 
wtedy V/a.s~ Szkole i na miejscu ri:orientuje się, co Wam 
doradzić. 

Kochany Promyki1! 
Chcę podzielii' się z Tobą moimi smutkami i ra{lościa· 

mi. Zacz~ od smutków. Bardzo mi jest smutno napisać 
o tym. Nie miałam odwagi za.cząć, ale postanowiłam prze­
zwyciężyć siebie, i wy71owicd':'ieć wszystko, co m11ie drę­
czy. Ja nie mam Tatusia - mam, ale drugiego, a 'U;..Zaś­
n ·s z tym to cale nasze nieszczęście, mo,ie i mamusi. Tyl­
ko o jedno mi chodzi, mój ojczym powiedział do mamy, 
że jak mnie manu nie wyrzuoi z domu, to on zabije nui­
m~ i mnie. To ja już chcę się usunąć, aże"Qy tylko mama 
miala dobrze, <.t ja, to jnż się postaram., ~dzie bądź, al;e­
by mama miała spokój. Ja chodzę ćlo szkoły zawodowej 
do pierwsze; klasy. No, ale i to dobrze, że chociaż do­
tychczas moglam się utrzymać w szTwle, ale teraz to już 
ojczym, nawet i do szlwly mi nie pozwoli chodzić, Poszl<T· 
bym do pracy, al,e in.am ćlopiero 15 wt, toi.ęo mnie nigdzie 
nic przyjłną. Tak więc Kochany Promyku może ty m.i coś 
poradzm na to. Bardzo Gir 11roszę, powiedz, oo ja mam 
z sobq zrobić. Czekam na odpowiedź. 

Dziunia. W. 

DZIUNI W. - Drogie dziecko! ~eczywiścic jesteś w ci~} 
kiej syttatcji i wobec brutalności Twego ojczyms najle­
piej bedzie, abyś sama usuneła sie z domu. Nie ma. mo-

wy o rzucaniu szkoły Postaramy się umieścić Cie w bursie, 
lub w Domu Dziech, gdzie będziesz miała możność b!)Z 
przeszkód uc.::yć się . A więc głowa do góry, Dziuniu. Nie 
w takich criasach żyjemy, aby siero1oę można było wy­
rzucić ną bruk, pozhawić prawa do nauki i 11zkoły. Przyjdt 
do nas do Redakcji, najlepiej w godzinach rannych, zwróó 
się d0 redaktor Sako~iczowej. 

lADZI PERC~l'iVSKIEJ. Jakże moż1>sz przypuszcr:a6 
Jadwisiu, że się na Ciebie gniewam. Po prostu z braku 
miejsca nie odpowiadałem dotychczas. Cieszę się, że Two­
ja rozproszona po całym świecie w czasie wojny rodeina 
zachowała się w całości i zdrowiu. Proszę Cię, pisz nr.dal 

z całym zauf:u1iem do Promyka, nie zrażaj '-lię tym, że 
''l':asem dłużej trzeba czekać na odpowiedź. 

Za piekną r6~ dziękujf. 



Nr. 81 

z • • zyc1a 
Dzielnica Góma. 
W druiu 30 marca br. o godz. 17 

odbędzie się odprawa sekretarzy 
Kół i Komitetów Fabrycznych. 

Obecność obowiązkowa. 

Dzielnica Sródmlejska Lewa 
W dniu 29 III br. o godz. 16.30 

odbędzie się odprawa Komisji 
Współzawodnictwa Kolportażu pism 
partyjnych wnystkicn zakładów 
dz~lnicy Sródmiiejsklej Lewej, w 
lokalu Kola, Narutowicza 28. Ko­
misje przynios11 z sob~ ankiety. 
Obecność obowiązkowa. 

Uwaga.I Dzielnica. śródmiejska 
Lewa.. 

DniR 2!l hm. "·e wtorrk odhę· 
dzie ~ię o go!h. l fi.30 zebranie 
Komi~.ii W~pól~awodnietwa 
wszy~tkich zaklRdtlw Dzielnicy 
Aródmil'j~kił'j Lt'we,i. 
Obecnofć obowiązkowa. 

Co nowego w ZAMP? 
Uwaga. ZAJ\fl'.owcy - st11-

dencl Wydz:. Mat. - Przyr. 
' Dnia 29 1ll ~~ o godz. 18.30 od­
b• l<ie się zebranie ZAMP Kola 
Nr. 2 (I rok prawa) w lokalu ZAMP 
pny ut. Piotrkowskiej 46. 

UW AGA ZAMP-owcy studenci 
Wydz. Mal. - Przyr. 

Dnia 30 bm. o godz. 20-ej w Io· 
kału ZAMP Piotrkowska 46 V p. 
odb,dzie się zebranie Koła Nr 18 
- Il rok: 
Obecność obow\11zkowa. 

Należy usprawnfć komunikację kolejową 
Wśród najpilniejszych za-11aty chaotycznie i bez.plamwo 

dań stojących przed naszym I zakładów prze-mysłowych, zmu 
miastem w dziedzinie inwe- szonych do posługiwania ~ię 
stycji komunikacyjnych niepo ·kosztownym tra,nsportem sa­
ślednie miejsce zajmuj~ spr&-!mochodowym i konnym, co 
wa rozwinięcia ruchu tow3ro !p'.)dnosi koszta produkcji. Na 
wego, obsługującego Łódź, ja-

1 
braki te cierpi a fahr"·~i o t"'' 

ko wielki ośrodek prz·~my.,ło- kluczowym znaczeniu, jak 
wo - konsumcyjny. Ru"h ten PZPB Nr 3 (Geyer). PZt'B 
w mieście naszym ma znaczE'- Nr 8 (Biederman), PZPW Nr 
nie specjal1'ie duże, obejmujqc 1, 2 i 3 (d. Schweikert, Eisert, 
między innymi dowóz węgla i Barciński), - że wymienimy 
niektórych przetworów prze- tylko najwięksr..e. 
mysłowych z Górnego $lą- W tych więc warunkach s~a 
ska, dowóz i wyw6z surow- je się zadaniem polącym: 
ców włókienniczych oraz do- I. Rozwiązanie ciągnącej ~ię 
wóz; produktów zbożowych od prze6zło 20 lat sprawy 
i innych. J€st rzeczą ja- wzniesi€nia dworca kolejnwe­
sną, że cały powyiszy ruch to- go oraz niezwłoczne przy3tą­
warowy, odznaczający dę wie! pienie do budowy nowych to­
kim nasileniem, wymaga ~zyb rów ładunkowych i magazy-
kiej dostawy towar1iw c'o nów. 
miejsc przeznaczenia, a więc II. Budowa drugiego dwor-
głównie do fabryk. ca towarowego i bocznic m3.-

W tej dziedzinie Łódź odc:rn gazynowych na żabieńcu. 
wa dotkliwy brak doe;oo:iych przeznaczonych dla różnych 
i odpowiednio położon.)<c!J w instytucji gospodarc,w~h. 
mieście terenów skład0w0 - III. Niezwłoczne doprowa­
magazynowych, zaopatr1.•;nvch ldzenie bocznic kolejowy.:11 do 
w bocznice kolejowe. Nie p1- większych zakładów prlemJ'­
siada ich, niestety, ro·,Ą,nie7; ~lowych, co koliduje wpraw­
więkswść budowanych pfzed Idzie z niektórymi zam terze-

Przeszło 12 tys:ęc.y dziatwy łódzkiej · 
wyjedzie na kolonie letn e 

n.iami regulacyjnymi rniast11, 
lecz jako inwestycja koniecT.­
na wtnna mieć pned tymi o­
statnimi prawo pierwszeń­
stwa. 

IV. Stworz€nie innvch 
m1eisc składowych i ładun.kc­
wych, ściśle związanyl•,1 z ko­
leją. 

Zda.jemy sobie sprawę z tf:'­
go, że realizacja powyższych 
postulatów nie wyczerp'.e je­
szcze w całości zagadnienia 
sprawnej obsługi ruchu to·,va­
rowego. Liczne bowiem o~rod­
ki przemysłowe i mag:i'lyny 
położone są w ta.kich pnn­
ldach, gdzie doprowadzenie 
bocznic kolejowych natra!i na 
wielkie trudności. Tu poważną 
rolę do spełnienia miałaby 
trakcja elektryczna. Posługu­
jąc się istniejącymi torami 
tramwajowymi (z wyłącze­
niem tras o dużym nasileniu 
ruchu) można byłoby przez 
wybudowanie niezbyt kosztow 
nych ramp połączyć ośrodki 
te z dworcami towarowymi, 
dając im możność korz.:vstan'a 
z; taniego transportu kolejowe 
go. 
Cała Łódź przemysłowa z.a­

intere!'owana jest żywo w prze 
prowadzeniu powyższych in­
westycji. Tym bardziej, że cel 

Manifestacje młodzieży łódzkiej 

W ubiegłą niedzielę w pa.rku helenowsklm rebrało td.ę ponad 
30 tysięcy młodzieży łód7'kiej zorganizowanej w ZMP, ZRP 
i SP celem za.manifestowania w dniu Swiatowej Federa.eJI 
l\fiodzleiy Demokratycznej - s.woJej woli pokoju I pr&eJ'. 

dla SW'Zęścła ojczymy. 

UW AGA l.AMP-owcy Il roku 
Prawa. 

Dnia 31. In br. o godz. 18.30 w 
łwietlicy ZAMP-u przy ul. Piolr­
kowskiej Nr. 46 odbędzie się ze­
branie Kola Il roku Prawa. 

Wczoraj odbyła s:ę konferen 
cja w Towarzystwie Kolonii I 
Półkolonii Letnich. Obrady pod 
przewodnictwem naczeln:ka. 
tow. Jagodzińskiego, toczyły 
się nad wyborem odpowiednich 
miejscowości d!a 4 tys•ęcy 

dzieci łódzkich. Pod uwagę bra ich łączy się nierozerwalnie z 
ne były miejscowości nadmor- Nvknrz:vstaniem olbrzymich 
skie i podgórsk:e. Dla z górą możliwości oszcz.ędnościo-
8 tysięcy dzieci są już zarezer wych, idących jedn~cześnie w 
wowane domy wypoczynkowe parze z usprawnieniem gospo-
w różnych częściach kraju. W darki miejskiej. r Po ma.nlfestar.ji w parku helenowsldm - mlodziri łódzka 

Obecność obowiązkowa. ten sposób I kolonii letrńch w J. Suzepańska przemaszerowała w wielkim pochodzie przez mia.sto 
dwóch turnusach - w lipcu i -~---· 

3 APTEKI SPOlECIN E !\~~~ni~,zi!~~~zy~Jdz;~J.ad 12 
ty !!1„~~„ ~.~~~!il!,„!!,!!~.~.!:!~! .. ':!!.~~ 

• • 1f d . W tym samym czasie czynne I 
uruchomione zostaJą w :IJO ZI będą, jak co roku, półkolonie na Współzawodnictwo między włókniarzami i górnikami 

Trzy apteki łódzkie przyj~te Z ~niem dzisiejszym przez D_Y ~erenie lódz.~ic~ parków, os'edll 
zostały przez Dyrekcję Aptek rckcJę Aptek Społecz. przeJę t lasu tuszynsktego. Ponad 4 ty na odcinku kulturalno - OŚWiatowym 
e~eunych "Cenłt~a~' iF~ Uw~~y~~ehl:przyul~ołt ~~e dziect b~zie m~~ od~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~·~~~~~~~~~ 
wadzone będą. jako apteki spo· kowskiej 225 dawniej Epsztaj- cząć na pó!koloniach. pod do- Niedawno w Lodzi została kulturalno - oświat{)wym mię· nia. było z.a.rejestrowanych 60 
łecine. Wszystkie przejęte aptc na), przybierając nazwę Apt<'ki brą op1€ką wykwalifikowanego podpisane. umowa w sprawie dzy wydziałem kultury i o~wia· kursów obejmujących 1355 słu• 
ki pracować będą. na ogólnie SpołecznPj nr. 51, przy ul. Zie· personelu. (es) współzawodnictwa, na odcinku ty Za.rządu Głównego •Związku ehac~y. Na dzień 1 lutego było 
:przyjętych prze.z zawód apteka.r lony Rynek 37 (dawniej Za:iąo,z Pracowników Przemysłu Włó- zareJestrowa.nyeh jui; 71 kursów: 
!!ki ZMUidach, kierując się taksą. kiewicza - jako Apteka Spo· Ło'dz' os'rodk1"em szkolen1·a Straz·y Poz·arne1' !<lenniczego e. Wydziałem Kul· orap 1542 słucha.czy, Na dzień aptekarską. według tabeli, bez łeczna. nr. 56 i przy Placu Ko· tury i Oświaty Zarządu Główne 1 ma.rea liezba. kurs6w dla a.nal-
11twa.rzania przywilejów. W mia ście1nym 8 (dawniej Kona), ja- go Związku Zaw. Górników. fabetów wynosiła. 101 a. iloe6 
T'} rozbudowania. sieci aptP,k ko Apteka Społ~zna nr. 53. Ta Dnia 1 kwietnia rozpoczyna bogaty sprzęt, bibliotek~, a ne.· Wsp6łza.wodnictwo zostało pod- słuehacz;y 2221. 
!!połecznych, będzie możn& go- c.statnia jest obecnie w stanie się w Lodzi pierwszy powojen- wet filmy szkoleniowe. Pro· jęte w ramach wytycznych W pewnej liczbie zakładów 
1!podaro~11ć nimi z nwzględn!e· tgruntownego remontu i niedJu- ny 6-cio miesitczny kurs oficer gram szkolenia. jest bardw obfi przewidzianych przez KCZZ. pracy l!ysteme.tycznie ukazują. 
ni'm nii.szyeb. cen dla. ludzi pra go nast~pi jej otwarcie. k' 8 ... p . . T." Po za tym -współzawodnictwo się gazetki ~eienn•, _ w tym 
C
"· - / ca~.). ~ l tn.z.y oza.,.neJ. J.'>.U1'8 prz.i- ty. Oprócz trwająceg<> już pią.· 1. - Q „ . ~ ouejmuje szereg doda.tJrnwych również drukowa.ne wielonakła-

Nowy Dom Akademicki na ukończeniu 
widziany jest dla. członków tego trzymiel!ięcznego kursu zobowiązań - w tym akcję łącz dowe. · 

dla podoficerów i rocznego kur no§ci między miastem a wsią świetlica P. Zakł. Przem. 

Już w przyszłym tygodniu studenci 
otrzymają mieszkania 

Budowa 6-g-0 Domu Akade-\ Jeśli chodzi o 7-my Dom A-
mick;ego, mieszczącego się kademicki, jaki powstanie przy 
przy ulicy Zamenhofa 13, znaj l ul. Bystrzyck'ej 7, 9, 11, to jesz 
duje się już w stadium wykoń cze parę dni potrwają prace 
czenia. Za tydzień oddane będą zbrojeniowe, od I kwietnia zaś 
do użytku 2 nowo wybudowane ro~poczęte zostaną wlaściwe ro 
piętra, posiadające 26 pokoi. boty budowlane. Siódmy Dom 
Wykończenie trzeciego piętra A-kademkki wykończony będzie 
Domu Akademickiego nastąpi I w stanie surowym jesz-::ze w 
za kilka miesięcy. tym roku. (Sz.) 

Straży Zawodowej, po~iadają­

cych odpowiednie kwalifikacje 
i praktykę, a dotychczM nie 
mających możno§ci ich wyko· 
rzystania na odpowiednim sta­
nowisku. Drugi kurs rozpÓcz 
nie się 19 ezerwea. i obejmie 
również kandydatów ze Stra7.y 
Ochotniczej. 
Lódź będ?.ie największym 

ośrodkiem szkoleniowym Straży 
Pożarnej w Polsce, gd;vż posia· 
da najlepsui warunki terenowe, 

su Polityczno - Obywatelskiego ~imasowienie akcji artystyczn~ Baw. Nr 2 ostatnio gościła. w 
l k . h kó imprezowych, zorganizowanie s,,...,.ęh murach uczestni'ków kon d a wszy st ·ie człon w Str&· W "• 

' ystawy Książki Mickiewi- !ar.en~ji 'wi.etlieowej, w kt6rej 
ży według programów, za.· czowskiej i koncertów poświę· wzięli udział przedstawiciele 
twierdzonych przez LKI'ZPR., conych twórczości Szopena.. 'wietlic rolniczych oraz fa. 
J:>TOjrktuje się szereg kursów Współzawodnictwo przewiduje lirycznych. · 
specjalnych. Będą t-0 kursy dla r<.wnie'ż roztoczenie opieki nad . Wkrótce odbędzie się zorga· 

twórcz.ością amatorską, propa- mzowany przez Główny Komi· 
mechaników motopomp, dla ob· gowame współzawodnictwa. pra· tet Współzawodnictwa wieczór 
~ługi drabin mechanicznych, cy i popularyzowanie przodow- dyskusyjny nad powie§cią. Ju· 
kurs łącznośd oraz kurs do- nictwa. pracy oraz wymianę kul rii Krymowa - ,.Statek Der­
wódców sekcji Stra~ Pożar· turalno - artystyczną pomiędzy bent' '. Celem dyskusji będzie 
nej i nnczelników Straży 7a~polami górników i włókna. również omówienie ruchu W!1p6ł• 
Othotniczych. (li.) • Poza tym, w ramach współ· zawodnictwa pracy w ZSRR. „ .................. „„ ... „ ...... „„ ... „„.„, ............ „„„ ... „„„ ... „„„„ ... „. zawodnictwa, odbędzie się sze· oraz w Polsce. 

rog rozgrywek w zes~ach eza· W zrozumieniu ważnoAci za• 
chowych celem wyłonienia dru- gadnień ujętych w umowie o 
Ż,l'ny mistrwwskiej do meczu współzawodnictwie na odcinku 
między włóknie.rza.mi a. górnika· kulturalno • oświatowym wl6k­
mi. ZoRtaje zorganizowana. wy- nierze i g6rnicy postanowili do 

W U'bieglym tygodniu od 
środy do niedzi€H. wystąpił trzy 
kroln!e w Filharmonii Miej­
skiej znakomity pianista, Hen­
ryk Sztompka, uznany zarówno 
w kraju. jak i zagranicą za jed 
ne~o z najwybitniejszych chopi 
nislów polskich. Każdorazowe 
pojawienie się tego artysty na 
estradzie gromadzi wsz~zle 
tłumy entuzjastów jego pięknej 
gry. Henryk Sztompka - jeśli 
tak można powiedzieć - wy&pe 
cjalizowal się w kierunku od­
twarzania muzyki chopinow­
skiej. Nie znaczy to bynajmniej 
ażeby n'e grai lufb unikaA grania 
utworów innych kompozytorów 
-bynajmniej! Ale Chopina otacza 
wyjątkowym kultem i pietyz. 
mem. Chopinista w hierarchii 
pianistów-wirtuozów, a zwłasz­
cza chopinista wybitny i za ta 
kiego uznany, nie jest zjaw•s­
kiem ani powszechnym, ani na 
wet częstym. Dlaczego? P ,m'e 
waż wykonywanie utworów 
Chopina nakłada na pia,nistę &pe 
cja.Ine obowiązki oraz nieco-
dzienną odpowiedzialność. Nie 
tylko w sensie czysto zewnętrz 
nych czyli technicznych. Z ty:n 
nie byloby najtrudniej. Ale we 
wnętrzna strona wykonywane­
go u·fworu stanowi d!a p'anL 
stów trudność największą, bo i 
iiajistotniej.szą. 

· Bowiem muzyka Chopina -
to cały alfabet i komp1€tna k~a ­
wiatura najrozmaitszych sta­
nów i na5troj6w wewnętrznych 
komoozytora. który moc;i, swe-

Sztompka w Filharmonii 
go geniuszu pozamien'ał te na 
stroje i stany wewnętrzne w 
różne i rozmaite swym charak 
terem utwory fortepianowe. N!e 
ma w muzyce wszystkich naro· 
dów i czasów drugiego twórcy, 
który by za pomocą niewiehkie 
go nawet fortepianowego dzie­
ła, potrafił wywo!ać tyle uczuć 
i wrażeń u słuchaczy, poru'lza­
jąc- w nich najtajniejsze struny 
i najgłębsze dająe przeżycia. 
:Ktoś się wyraził, że muzyka 
Chopina, to jakby wyczerpują­
ca encyklopedia uczuć ludz­
kich„. Jest w tych słowach du 
żo prawdy! 

przPkonywująco podać słucha­
czom, trzeba go jakby każdora 
zowo od nowa - przeżywać! 
Oto, zdaje się tajemnica powo 
dzenia odtwórcy Chopina! Od­
barwienie wykonania od efek­
townych popisów zewnętrznych 
i błyskotiweg-0 efekciarstwa, a 
w zamian za to - skupienie we 
wnętrzne - oto bodaj droga 
prawdziwego chop:nisty. Te 
wszystk~e niezbędne cechy jas 
krawo uwydatniają się w grze 
Henryka Sitompki, który arka­
na „chopinizmu" zdobył wie!o­
leln;a, mo-zolną pracą pod okiem 
samego P11derewskiego. 

Ażeby grać Chopina wlernle, * * * 
to znaczy zgodnie z intencjami, Pierwuy wystę.p artysty 
które przyświecały twórcy przy (23.lfl.49) ~t.nowil recital 0 bar 
komponowaniu. albo przynaj- dzo bogatym i różnorodnym 
mnie tak. jak przekazała wyko · b k 
nywanie tych dziel tzw „trady- programie zawiera~ącym o o 

nokturnów i mazurków, rów­
cja chopinowska" - trzeba grę nież wakł i scherza ora;r, balia 
swoją z jednej strony udosl<ona dy i polonezy. Po wycrrrpaniu 
l'.ć cennymi walorami wirtuozo- programu rozentuzjazmowana 
słwa, z drugiej zaś - a to do publiczność domagała s'ę nad­
peln'.a f. koronuje pforwsze - datków, które p"rzec;ągnęly kon 
pogłębić indywiduał™e„. I wlaś ~ · 
nie to „pwl„bienie" nie każde- cert do późnej godziny. \ ptą· 

„ • tek (25.IH.) w ramach akcji Ko 
mu pianiście jednakowo się u· mitetu Roku Chopinowskiego 
<Jaje! 

Sztompka wykonał koncert 
Znamy sławnych pianistów, f-moll z towarzyszeniem orkie­

którzy grają Chopina - tracą.„ stry pod batutą prof. Wladysla­
Chopin bowiem, to jakby skała, wa Raczkows.kiego. I tutaj oka 
o którą niejedna psycliika arty zal się arty•ta mistrzem nieza 
styczna rozbić się musi.„ Cho- stapionym. Kulminacyjnym iecl­
pina ,.rozumieć" - to za mało, I nak punkiem sukcesu Sztompk; 
czuć Chopina - to już trochę w lodzi był niedzielny poranek 
wi~e1. ale żeby llO dobrze i (27.III.49) w którym artysta wy 

stąplł bezinteresownie przezn;i. 
czając swój udział wyłącznie 
dla przodowników i wspólza· 
wodników świata pracy. Więk­
szość obeenych po nu pierw­
szy miała okazję słyszeć tego 
artystę bezpośrednio, tzn. na 
sali koncertowej. 

Na całość poranku złożył się 
bez żadnych zmian program 
piątkowego wieczoru. Tysiąc 
bez mała uichwyconych grą 
Sztompki słuchaczy zgotowało 
mu gorącą owację, a huragano­
wi braiw i głośnych okrzyków 
nie było końca. Sztompka biso­
wał kilkakrotnie. Po koncercie, 
delegacja WY'brana spontanicz· 
nie ~ośród · audytorium, składa 
jąca się m. in. również z przed 
staW.cieli znajdujących s·ię na 
sal żołnierzy, sPrdecznie dz !ęko 
wała artyśr'e. Sztompka w od­
poW:edzi oświadczył: „Dz;sie j­
szy mój koncert jest z kolei je 
denastym koncertem przezna­
czonym dla świata pracy, ale 
muszę przyznać, że ha żadnym 
z. nich nie doznałem tak życzli 
wego. jak w lodzi przyjęcia. 
Gdy będ~ tutaj następnym ra­
zem, a może to mi się uda w 
maju, ~agram łeż specjalnie dla 
naszego wojska". Serdeczn? sio 
wa pożegnania towarzyszyły 
i:nakomitemu artyście, który 
trzykrotnie d>darowal meloma­
nów łódzkich swoją grą. Cze. 
kamy na obietnicę następnego 
do Lodzi przy jazd u. 

w. z. 

stawa dorobku praey świetli· łożyć wszelkich 11ta.ra.ń, aby, 
cowej. zakreślone Mbie cele osięgnąć w 

W ramach współzawodnictwa terminie do Kongresu Związk-Sw. 
pracy świetlicowej Związek Zawodowych. 
Włókniarzy rozwija szeroką ak­
cję w zakresie zwalczania ana!· 
fabetyzmu. Na dzi<>ń 1 stycz· 

Korespondent 
niczego••. 

B. B. ' 
„Głosu Robot-

r-z;iększyć uprawnienia lekarzy fabrycznych 
. W r?ku 1947. l~ka:ze fabrycz \ i rejonowych lekarzy i zao!\z~ 

m byli upowazmem w zakła· czędzi tym miliony złotych rocz 
dach faI;iryczn1ch a.o b.adania nic. Ludzi pracy zaś zwolni Sif! 
chorych i wyp1sywa~11a 1~ re· od wyczekiwllń w ogonku za nu 
Cfpt na rachunek Uhezpieczal· merkiem do lekarza. 
ni Społecznej jak i do krótko-
trwałych zwolnień z pracy. Przy Korespondent fabryczny 
końcu 1947 roku Ubezpieczalnia ZZPK. Stopczyk J ," 
Społeczna powyż~ze upoważnie-
nie ska~owała.. Od tej pory rola 
fabrycznego 1ehrza spadła ao Łodzianie proszą 0 ławki· C7uwania. nad higieną pr:icy w 
pewnych okresach czasu. · 

Robotnicy chcąc otrz;vma~ re· 
ceptę na lekarstwo, muezą. cho­
dzić do Ubezpieczalni Społecz­
nej lub rejonowych ll'karzy i 
tam wystawać godzinami w 
ogonku tracąc tak drogi· czas 
c'la produkcji. 

Przywracając lekarzom fa· 
brycznym upoważnienia do wy· 
stawiania. recept na. rachunek 
Ubezpieczalni Społecznej zmnicj 
szy eię odwiedze.nie przez cho· 
rych tej instytucji, odcią,ży w 
dużej mierze wacg miejscowych 

Z nastaniem pięknych slo• 
recznych dni mieszkańcy mia­
sta chętnie przebywają na świe­
żym powietrzu. TpnczaseIV w 
parkach skwerach łócrzkich 

brak jeeł. ławek. 

Zwracamy się przeto do Wy 
działu Plantacji z gorącym ape 
l~m, aby jak naj~zybciej po.i 
rozstawiał w zieleńcaeh ła'l'l'ki1 
& tym sa.mym dał łodzi~nr1111 
możność zażywania. ką.pieli ~lo-

neP.zn.vch. , "' '!<" .(D.). 
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PANSTWOWY 'TEATR 
WOJSKA POLSKIEGO 

W LODZI 
ut Jaracu. 27 

ra•IB klllDdilDllllł ··-------'Dziś o OOdz. 19.15 komedia na,j­
wybltniej82lego dramaitop:l!!arza 
hlnpańsklego Lope de Vegi pt. 
„Piff ogrodnika", 

TEATR „MELODRAM" 
To nie był „prima aprilis ... '' Legia (Warszawa) 

ul. Traugutta 18 (Gmach OKZZ) 
Dziś o godz. 19.U doskonała 

komedia. francuska E. Augier 
i ;J. Sa.ndeau pt. „Zięć pana 
'Poirier' '. 

Po zwycięstwie piłkarzy ŁKS Włókniarz nad Legiq warszawską 

PA~STWOWY TEATR. 
POWSZECHNY 

w ł.odrl ul. 11-go Ll'stopada 21 
W środę dnie 30 marca bieżące· 

'go roku o godz. 19.15 odbędzie 

N aj\viękseą. niespodziank ą. 
niedzieli'. było bezwątpie · 

nia zwycięstwo LKS Włóknia­
rza nad waeszawską. Legią.. Wy 
sokie zwycięistwo łodzian 5 : 1 
nad drużyną.. warszaw~ką. i to 
na obcym bojislm poru~z~·ło całą 
Łódź. W niledzielę wierzorem 

się premiera głośnej komedii Je- --------· -----"'!! 
n:ego Szaniawskiego pt. „Dwa Te- Ha/lol 
atry". Główn4 rolę dyrektora Te- -T 1• 
atru gra Karol Adwentowicz. U Iga.•• 

Poza tym udział biorą: Aldona p o dmgiej niedzieli rozgry-
Jasińska, Alicja Kamińska, Danuta wek pilk.arskich 0 mis-
Korolewi~z. Maria Krawczykówna, trzostwo I t II Ligi, poSZClle-
Janma Morska, Tamara Pasławska, gólne tabele przedstawdają się 
Karoliina Salanga, Elżbieta Skalska, następująco: 
Zofia Skrzeszewska, Irena Stelma- I Liga: 
chówna, Jerzy Ądamczak, Adam 1) Wisła pkt. 4 str br. 10:21 
Daniewicz, Zbigniew Jabłoński, 2) Warta - pkt. 3, st. br. 
Henryk Korbut, Gwido Tnywdar - 4:'0, 
Rakowski, Tadeusz Skorulski, Zhi- 3) Polonii! W - pltt 3, st. 
gniew Skowroński , Eugeniusz Sta- br. 2 :1, 
wowski, Wacław Scibor, i Zygmunt 4) ZZK pkt. 2, st . br. 7 :5, 
Zintel. 5) Szombierki - pkt. 2 st . 
Sztukę wyreżyserowała Irena br. 4:3, 6) Cracąvia - pkt. 2, 

Gryw.itj.ska. Oprawę dekoracyjn4 st. br. 5 :5, 
I kostiumy projektował ZenobiuSl: 7) ŁKS - pkL 2, st. br. 7 :9, 
Strzelecki. Muzykę skomponował 8) Lechia - pkt. 2 , st. br. 
Tomasz Kiesewetter. Solo skrzyp- 6:8, 
cowe wykonywać będzie pie rwszy 9) Legia - pkt. 2, st. br. 
koncerlmlsirz Filharmonii ł.ódz- 3 :6, 
bej Zenon Hodor. Akompaniament IO) Polonia (B) - pkt. 1, 
Edward Przyłęcki. st. br. 3:4, 

TEATR KAMERALNY DOMU 11) Ruch - pkt. I, st. br. 
ZOŁNIERZA 5 :7, 

ul. Daszyńskiego 34. 12) AKS - pkt. O, st. br. 
Ostatnie dni komedio-farsy 4 :10. 

E. Pietrowa „WYSP .A POKO- II Liga: (grupa południowa) : 
JU' 1. 1) Tamovia - pkt. 4, st. br. 

TEATR „OSA" 
Traugutta 1 tel. 272-70 

O godz. 19.30, w niedzielę I świę 
ta o 16 I 19.30 farsa M. Słomczyń­
skiego I Z. Wiehlera p. t. „Rycerz 
Szalony" z A. Dymszą . 

TEATR „LUTNIA" 
Piotrkowska 243 

Dziś I codziennie o godz. 19. 15 
, BARON CYGA~SKI" operetka 
w 3-cb aktach (4 ooislonach) . 

ADRIA - „Zagubione Dni" 
BAŁTYK - „Klęska Szpiega" 
BAJKA - „w cleniu podejrzenia" 
GDYNIA - Program Aktualności 

Kraj . i Zagr. Nr. 13" 
HEL - !dla młodz. l -

„Zaklęta Narzeczona''. 
MUZA - „Sen o Miłości". 
POLONIA - „Zapomniana Wio-

ska." 
PRZEDWIOSNIE - „Rudzielec" 
ROBOTNIK - „Nikt nic nie wie„ 
ROMA - „Skarb" 
llEKORD - „Knock-Out" 
STYLOWY - „Ni<:holaus Nickle 

by" 
SWIT - „Zamieć Snleżna" I 
TA TRY - „Lekkomyślna Siostra" i 
TĘCZA - „Klęska Szpiega" 
WISŁA - „Obywatel Kane" 
WOLNOSC - „Renegat" 
WŁÓKNIARZ - „Volpone" 
ZACHĘT A „Trzeci Szturm" 

9 :1, 
2) Baildon - pkt. 4, st. br. 

3 :0, 
3) 

pkt. 
4) 

pkt. 
5) 

4:4, 

Polonia (Przemyśl) 

3, st. br. 5:4, 
Polonia !Swidnica) 

2, st. br. 3 :3, 
Rymer - p.kt. 2, st. br. 

fi) Naprzód - pkt. 2, st. br. 
6,:7, 

7) Chełmek - pkt. 2, at. br. 
7 :10, 

8) Pafawag - pkt. I, st. br. 
1:2, 

91 S1tra - pkt. O, st. hr. 
4:7, 

10) Gwerdla (Kdielce) - pkt. 
O, st. br. 1 :5. 

Grupa północna: 
Il Garbarnia - pkt. 4, st. 

br. 13:1. 
2) Pomorzan•in - pkt. 4, st. 

hr. 6:2, 
3) Bzura - pkt. 3, st. 'br. 

9: I. 
4) Widzew - pkt. 2, st. br. 

1 :1. 
5) Radomiak - pk~. 2 st. br. 

2 :2, 
6) Gwardia (Szaiecin) -

pkt. 2, st. br. 5 :8, 
7) Lublinianka - pkt. 2, 

st. br. 3:7, 
8) Ognisko - pkt. 1, st. br. 

0:8. 
9) Ostrowia - pkt. O, at . 

br. 2:5, 
10) PTC - pkt. O, st. br. 

2:8. 

przy telefonie w redakcji musia 
ła dyżurować jedna z telefoni· 
stek i po trzy Kroć powtarzać 
wynik eutuzja.Rtom pilki nożnej, 
którzy w żaden sposób nie 
chcieli dać mu wiary. 

TO NIE PIERWSzy 
KWIEC~ 

To nie pierwszy kwiecień 
- ryknął z pasję jeden z roz­
gorą~zkowanych rozmówców -
i trzasnął sluchalvką. w widełki. 
ŁKS Włókniarz, który tydzień 
temu ..,.. czarną ro7,pacz pogrą­

ż;d całą. Łódź piłkarską. y goto­
wał nam wczoraj kawal godny 
1 kwietnia, 

PIŁKARSKA Z.óDt 
GRATULUJE 

Wczoraj' od samego rana nie 
11ie mogliśmy się dodzwoni~ do 
kierownika sekcji. Cala. L6dź 
piłkarska składała na. jego rę­
ce gratulacje ula zwycięzców 
zapominając odrazu o żalu, ja­
ki miała do nich jeS%cze tydz.ień 
temu po meczu z Wisłą. 

Nie potrzebujemy chyba. mó­
wić w jakim nastroju za.staliś ­
my ob. Rutowicza. 

O CO PROSILI CHŁOPCY 
PRZED MECZEM„. 

Z ust jegó padają same super 
latywy. 

- Chłopcy zagrali jak nigdy 
- mówi. Takiej ambicji Łódź 
chyba nigdy u nich nie widzia.­
ła. W pociągu prosili mnie, 

skonałej gry naszych linii ofen· 
zywnych. 

20 MINUT W D.:E;FENZ'YWIE 
Publiczność warszawska 

- ciągnie dalej nasz rozmów­
ca. - nie chciała. uwierzyć, że 
ta drużyna dostała. takie „la­
nie'' od Wisły. Po przerwie, 
gdyśmy już prowadzili 3 : 1, 
aby dać odpocząć chłopcom, 
przyjęliśmy 8)'8tem defenzyw­
ny. Legia. poczęła. nas gnieśt , 
po 20 jednak minuta.eh przypu­
ściliśmy jednak znów general­
ny atak i za.wła.dnęliśmy grą. 

LEGIA ZĄSŁUtYŁA NA 
DWIE BRAMKI 

- Legia za.służyła moim zda­
niem na dwie bramki - m6wi 
ob. Rutowicz, ale tę, którą. zdo­
była strzelona była ze spalo­

Nieddelny prze-ciwnłJt 1,KS Włókniarza, którero Jodzla.· 
nie pokona.li 5:1. 

Występy krakowskiego MKS-u w Łodzi 
n~go. Warszawiacy grali bar- W ciągu so<boly I niedzieli ba odn i ósł MKS Kra ków nad repre 
dzo ostro i niestety nie za.wsze wiła w Lodzi drużyna Mi ędzy- zenlacją szkolną Lod zi w sto. 
,.faiT". Odczuli to na. sobfo szkolnego Klubu Sportowego z sunku 33:28 (18 : IO). 
Wło<j.a.rczyk i Pa.tkolo. Krakowa. Pna tym odbyły się mecze 

CZEKAMY NA MECZ Pierwszego dnia gości e roze sia tkó\vki męskiej i żeńskiej 
z WARTĄ grali mecze z lód zkimi uczelnia oraz koszykówki męskiej w ra..i 

Wczoraj piłkarze LKSWłók mi. W s·i atków~e Gimn. XXI mach turn ieju mistrzowskiego 
niarza. w pełnym skła.dzie od- pokonało MKS Kraków w sto- łódzkich szkól średnich. 
wiedzili łaźnię i wzięli lekki sunku 2:0 (15:9, 15:6). W koszy 
masaż, aby jak najszybciej usu- kówce, dz i ęki lepszej taktyce, Boks 
ną6 zmęczenie z mięśni i przy wygrali goś·cie w stosunku „ ... „.„„ 
gotowa~ się należycie do ocze- 43 :37 (12:11). będąc do przerwy Zryw na 5 miejscu 
kującego ich spotkania. z War gorszym zespołem. 
tą pozna-óską.. W n ; edz ielę g osc ie ulegli Po drugiej rundzie spotkań w t 

Cała Łódź już dzisia.j ocze- MKS-owi miejscowemu w sto- Lidze o mistrzostwo Polsk.i w bo-
kuje tego spotkania z niecierp lsunku 0:2 (13:15, 11 :15). ksie kolejność drużyn przedstawia 
liwością.. W koszykówkę zwycięstwo s.ię następująco: 

abym L~czowi dał zagrać na--------------------------­
środku ataku a Janeczka prze- Z boksu 
sunął na pra~ą pomoc. Może i 
to przyczyniło się do tak do-

I) Gw;udia (Warszawa) - pkt. 
4, st. walk 26:6, 

2) Gedania - pkt. 4, at. walk 
21 :11, 

Tramwajarze zwyciężają 3) Gwardia (Gdańsk) - pkt. 4, 
&t. walk 18:14, 

Bramkarz „Gwardii" w Tomaszowie 4) Batory - pkt. O, st. walk 
Ponadt<>, Rosiak (Tramwajarz) z 13:19, Przodownikiem pracy 

KRAKÓW (obsl. wł . ) Rada Kul­
tury Fi2ycznej i Sportu przy OKZZ 
w Krakowie postanowiła przydzie­
lić w nowowybudowanym gmachu 
dwupokojowe komfortowe mieszka­
nie sportowcowi, który wyróżnia 

się pilności!! w pracy. Po :i:a9i~gnię­
ciu opinii Związków Zawodowych 
mi~szkanle przyzllAllo bramkarzowi 
„Garbarni" - Jakubikowi, który 
prac:Uje w Ga.rbarni Nr. I w Kra­
kowie i wykonuje 130 proc. nor­
my. 

Jakubik zaim1e mieszkame 
dnia l kwietnia, dotychczas mie­
szkał on w odległej dzielnicy -
Wola Justowska. 

W Tomaszowi-e pięściarze Tram· 
wajarzy pokonali tutejszll Lechię 

9:7. 

Wyniki w poszczególnych wa­
(;ach były następuj11oe: w. papie­
rowa Nowak (Tramwajarz) wygrał 
na punkty z Gotdz:tkiem (LechJa), 
w. muS>:a, llzeżnlaak uległ na pun­
k(y Twardowik\&mli, w. ko(!Ucla, 
Jałocha poddał się w pierwszej 
rundzie Matuszewsk~emu, w. piór­
kowa, Żyrkowski wygrał na punkty 
z Gn:ybowsklm, w. lekka, Piętka 

zremisował z Goleniakiem, w. pół­
średnia, Rybińsk! wygrał wysoko 
na punkty 'l Szafrańtkim, w. śred­
nia, Cine<:ki. wygrał w I rundzie 
przez dyskwalifikację Andryszcza­
ka. 

-----·----
Pierwszy ośrodek sportu robotniczeeo 

powstaje w Czerwińsku 
'N ARS ZA WA (obsl. wl.t Z wiąz- i 500 osób. Ośrodek przewidziany 

kowa Rada Kultury . Fizycznej i I jest na stale szkolenie instrukto­
Sportu KCZZ 11mcham1a w dniu J I rów I przodowników wychowania 
maja rb. pierwszy na wielką skalę fizycznego oraz na obozy kondycyj­
ośrodek sportu robotniczego w ne dla zawodników - związkow­

Czerwońsku kolo Zielonej Góry. ców. W bieżącym roku z ośrodka 
Ośrodek posiada bo4ska I piękną J w Czerwońsku •korzysta ponad 2 
halę 80x40 m , wyposażoną we I tysiące sportowców klubów zwią:z­
wszelki sprzęt or.ai Internat 011 • kowych. 

powodu nagłej choroby oddal pun-, 5) Zryw - pkt. O, st. walk 10:25, 
6) Zjednocrenie - pkt. O, st. 

kty be:r walki Szwilfńsiemu. walk 8:24. 

l-1111-1!1-l'~llll--1111-1111-101-ml-IDI_. 

Co usłyszymy przez radio 
11.40 Kronika bułgarska. 11.57 

Sygnał czasu I Hejnał, 12.04 Wia­
domości poi. 12.20 „Na swojską 

nutę", 12.45 Audycja dla wsi, 12.55 
(ł.) Reportat dtwiękowy z Narady 
kulturalno • oświatowej pracowni­
ków rolnych I przemysłowych. 13.05 
PRZERWA, 14.30 (ł.) Z łódzkiej 

prasy, 14.40 (Ł) Muzyka obiadowa 
(płyty), 15.00 (ł.) Felieton sporto­
wy, 15.05 (ł.J Komunikaty, 15.10 
(ł.) Utwory fortepianowe Debu­
ssy'ego (płyty), 15.30 „Bitwa o wio 
senne kwiaty" - pogadanka dla 
dzieci. 15.50 Muzyka popularna, 
16.00 DZIENNIK POPOŁUDNIOWY , 

16.15 „Karol Szymanowski I jego 
pieśni kurpiowskie", 16.40 „Peda­

rocznicy śmierci Generała „Wal­
tera" Karola Swierczewskiego, 
19.40 „Wszechnica Radiowa", 20.00 
DZIENNIK WIECZORNY, 21.00 
Koncert symfoniczny, Transmisja 
do Paryża, Brukseli i Pragi. 22.10 
Koncert, 22.45 (Ł) „Apretury nie­
zmywalne", 22.58 (Ł) Omów. progr. 
na jutro, 23.00 Ostatnie wiadomoś­
ci, 23.10 Muzyka taneczna, 23.50 
Program na jutro, 24.00 (Ł) Kon­
cert życz.eń , 0.15 (ł.) Zakończenie 

audvcji i Hvmn. 

gogika Antoniego Makarenki" , W dniu dzisiejszym dyżurują na-
16.50 Koncert popularny, 17.35 stępujące apteki: Piotrkowska 165 

„Rewolucja Kopernikowska", 17 .45 - Chądzynska, Narutowicza 6 -
Druqi dziennik popołudniowy, Głuchowski. Rzgowska 147 - Ko-
18.15 Utwory na harfę. 18.35 walski, Sródmiejska 21 - Malczew 
Pieśni francuskie. 18.50 Przegląd skiego, Karolewska 48 - Sawicka, 
Wydawnictw Popularno - Nauko- Limanowskiego 80 - Stoklowski, 
wych, 19.00 Audycja słowno mu-\ Nap;órlcowskiego 41 - Bartoszew­
zyczna dla wojska, · poświęcona ska. 
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7 eodor Dreiser 79 częściej wyrażały zdziwienie, że nikt z rodz.iny Clyda o niego udział, k iedy wie, że zawsze buntował się przeciw temu. że 
się nie troszczy. nie chciał chodzić z nimi po ulicach, że sprawiało mu to 

Tr a g e d li a Ameryk a n' ska Zupełnie naturalnym pon.ądk.iem rzeczy z.jawili się czym przykrość. Znajomi jego nie wiedzieli wcale, czym zajmu i'ł 
prędzej reporterzy z Denver, spragnieni poznać jak naj- się jego rodzice ... co teraz sądzić będą o nim? Zniechęcą się 
więcej intymnych szczegółów z życia Clyda. Ukazały się zupełnie do niego. 
zaraz artykuliki opisujące całą rodz.inę Ga'if:l!ithsów, kh Po co matka mówiła o tym? Sondra teraz dowie się 

Była prawie nieprzytomna i nie wiedziała nawet, co mó­
wi, Esta jednak jej odpowiadała: 

- Tak, mamo. Naturalnie. Trzeba tak zrobić. Wie~z 
przecie, że on będzie wolny.„ - lecz w głębi duszy myślała: 
- Boi.e, Boże! już chyba nic gorszego być n.ie może! Oskar­
żony o zbrodnię.„ Ale naturalnie ... to nie może być praw­
dą ... to nie może by~ prawdą! Gdyby tak dowiedzieli się.„­
pomyślała o swym męiiu - albo ten mały Russell.„ Ale 
i w Kansas City Clyde miał też przykrą sprawę... Biedna 
mama! T yle na nią nieszczęść.„ 

Aby nie spostrzegł ich Asa sprzątający przyległy pokój, 
wysunęły się po cichu do przyległej dużej sali, gdzie mia­
ły ciszę, a przed oczyrna dużo napisów sławiących miłosier­
dzie, mądrość i sprawiedliwość Bożą. 

Rozdział XVIII. 

Telegram został wysłany na ręce panów Belknapa 
i Jephsona. Oddali go Clydowi i· poradzili, żeby odpisał mat­
ce, aby się nie martwiła, gdyż wszystko idzie dobrze; obroń­
ców ma dobrych, którzy starają się wykazać jego niewin­
ność, radzą jednak. aby nikt z rodziny na razie nie przy­
jeżdżał do niego, gdyż niczyja pomoc na nic się nie przyda. 

W tym samym mniej więcej sensie napisali również sami 
do matki Clyda. 

Telegram ten przyszedł do kancelarii obrońców w chwi­
li, gdy było tam parę osób interesujących się sprawą mło­
dego Griffithsa. Pano..,.vie Belknap i Jephson skorzystali z te­
go i odczytali telegram głośno; w ten sposób zupełnie nie­
urzedowo dostała się ta wiadomość do pism. które coraz 

ciasne, wysoce indywidualne zapatrywania i wierzenia, o wszystkim.„ wszystkim. A tak starannie ukrywał swą 
dziiałalność misyjną i prawie wszystkie koleje ich życia. przeszłość i miał nadzieję, że nikt nigdy o tym się nie do-

Griffithsowa, uczciwa, szczera kobieta. która święcie wie. 
wierzyła w zbawienną działalność misji , bez wahania opo- Mimo żalu do matki, nie osłabło w nim v!Szakże uczu-
wdadała każdemu reporterowi wszystkie szczegóły. Opo- cie i szacunek dla niej, a ze wzruszeniem myślał zawsze 
wiadała, że część swej pracy misyjnej wykonywali wraz o jej ufności i miłości ku niemu. 
z dzieómi na ulicach miasta, śpiewając przechodniom i gło- Na list jego odpisała, że przykro jej bardzo, iż dotknęła 
sząc im zasady wiary. Clyde również, aczkolwiek nlechęt- jego uczucia, a może nawet mu krzywdę wyrządziła. Czyż 
nie, śpiewał z nimi pobożne hymny na ulicach Kansas City. prawda jednak nie wyjdzie zawsze na jaw? Boskie drogi 
Tak, ani Clyde, ani żadne z jej dzieci nie miało jasnego, we- są zawsze niezawodne i kto nimi kroczy, nigdy mu krzywda 
solego dzieciństwa. Nierzadko chłód i głód im dokuczały. się nie stanie. Niech więc syn jej nie żąda od niej kłam-

Chłopiec jej wszakże nie miał nigdy złych skłonności, stwa nigdy ... Jeżeli będzie chciał. niech do niej napisze. ona 
nie rozumie więc ona, skąd tak ciężkie oskarżenie padło te- postara się o pieniądze i przybędzie mu na pomoc. Chętnie 
raz na nie~o. Nie uwierzy nigdy, żeby mógł popełnić zbro- zamknie się z nim w celi i trzymając jego ręce pocieszać go 
dnię, pewna jest, że musi to być zbieg jakichś nieszczęśll- będzie ... 
wych okoliczności, które wyjaśnią się rychło. Jeżeliby jed- Clyde jednak nie chciał, nie śmiał, nie czuł się na si-
nak miał popełnić istotnie jakieś szaleństwo, to przyczyną łach spo.jrzeć w te jasne, czyste oczy, żądające od niego 
tego może być nagły ich wyjazd z Kansas City. Przed pię- prawdy. 
ciu laty musieli tam na skutek nieszczęśliwego wypadku Czekał go proces. Groźna jak olbrzymia bazaltowa skała 
przerwać prace misyjne, pneprowadzić się do Denver · po- nad burzliwym, gniewnym morzem zbliżała się ku niemu 
zostawić Clyda na łasce -Josu. Wówczas o.na sama radziła sy- jego sprawa sądowa. Musi stanąć przed sądem, wysłuchać 
nowi, aby napisał do brata jej męża, mieszkającego w LY.- ciężkiego oskarżenia Masona, któremu odpowie kłamstwa• 
curgus, z prośbą o zajęcie się nim. mi, na jego korzyść uknutymi przez Belknapa i Jephsona: 

Można sobie wyobramć, z jakim niesmakiem przyjęło Chociaż bowiem starał się uspokoić swe sumienie przekona· 
zwierzenia prostodusznej Griffithsowej całe wytworne towa- niem, że nie byłby zdolny uderzyć Roberty, jednak hi-
nystwo z Lycurgus. storię wykombinowaną przez obrońców dziwnie trudno było 

Czytając w pismach relacje matczyne, Clyde czuł się do- mu podać za swoją. Wiedzieli o tym Belknap i Jephson, czę-
tkliwie urażony i napisał do matki list z wymówkami. sto więc zaglądali do celi Clyda „ 7.apyt.a!liem: 

Po co tak szczegółowo opowiada wszystkim o ich prze- - No. jakże z tym bedzie? 
szłości i o tej misjd? iDlacze~o mówi .. że on też brał w tym D-036059 d. c. n. \ 

_j 


